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C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
ruca tekstem L J. l-sza airons 40 gr. 

a w. m-m 1 taro str. 6 tam. w takscie 
X) g r . uekrc.iii<i Jb g r . .wyca. U gr, 
.Iranu 10 uunriw. drobne IU gr. se wy-
as, dla poazukujacycb pracy 10 ^r. 
aajnmiejaza ogłoszenie L30 gT. dis 
ozmboL 1 aL Ogtt«Hinla dwukutorowt 

, SO ..roc drożej: ogłoszenia zagranica-
as I trójkolorowe o 100 pnw. dri.zej. 
Za termin drukn I t re« . ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. Ł O. 

Nr. «800S. 

Czy Japonja 
o t r z y m a n a s t ę p c ę t r o n u ? Milioner wyznawca czerwonej doktryny. 

Jaczejka komunistyczna a a żydowskim 
Warszawa, 3.12. Władze bezpie

czeństwa stolicy od dłuższego czasu o-
trzymywały niepokojące wiadomości o 
szerzące] się robocie wywrotowej 
wśród służby I personelu sanitarnego 
oraz łekarsklego w magistrackim szpi
talu starozakonnycb na Czystem. 

Dzięki wyjątkowo surowym prze
pisom na teren szpitala nikt nie może 
dostać się bez przepustek, wydawa
nych w mocno ograniczonych ilościach 
przez kancelarie szpitalną. Odwiedza
nia Chorych dyrekcja szpitala zreduko 
wała do minimum, siowem, teren szpl 
talny stat się jakgdyby samodzielną 
autonomiczną republiką, w które] ostat 
niemi czasy coraz wyraźnie] I jaskra
wię] zaczęły uwidaczniać się 

wpływy żywiołu komunistycznego. 
Doszto do tego, że niezwykle silnie 

rozrośnięta jaczejka komunistyczna za
częła uprawiać bezczelny teror w sio 
sumiu do wszystkich tych osób spoś
ród licznego personelu szpitalnego, któ 
re nie chciały ulec wywrotowej ak

cji. 
Stwierdziwszy te wszystkie iak'y, 

urząd prokuratorski, który ujął tę spra 
wę w swoje ręce, zarzndzlł nocy wczo 
rajszej generalną rewizję na terenie ca 
tero szpitala. Dla przeprowadzenia te
go zarządzenia zostały zmobilizowane 
liczne oddziały policji z sąsiednich ko
misariatów, rezerwa policyjna, wywla 

. P o długotrwałej dysku dowcy policji politycznej I śledczej, a 
'U budżet wydatków ustalono obecnie , wreszcie sztab oficerów policyjnych. 

Punktualnie o godzinie 1,55 cały ol-

Policja aresztowała 9-cśu lekarzy. 

Jarzowa Nagako, nosząca oficjalny 
SJJ1 -Córki Nieba" oczekuję w naj-
oiiższych dniach rozwiązania. Cała Ja-
Wtfa modli s!ę o następcę tronu. Ccsa 

dotąd 
następcę 

bowiem miała 
córki. 

trzy 

Poważny konflikt 
* tonie gabinetu jajnlskiego. 

Tokto, 3.12 (od w i . kor.) W związku 
M>udżetem na rok przyszły w łonie ga-
JTOETU Japońskiego zarysowuje sie po-
***ny konillitt. Po długotrwałej dysku 

t na 211) milionów jen, 
c*ego 487 mlljonów przypada na ma-

™«rkę, 449 milionów na armie. Dla 
«fs i?c'a d e * ' c y * u konieczna będzie einl-
l " bonów w. wysokości 780 uajljoiiów 

brzymi teren szpitala starozakomił ch 
został otoczony łańcuchem policji, Jed
nocześnie 'kierownictwo aucll wraz z 
sllneml oddziałami pollcyjnenil, wkro 
czylo na teren szpitala. 

posiedzenie sejmu w piątek? 
Czytanie projektu usta*. 

a Warszawa , 3.12. Pierwsze po 30-
^łowe] przerwie posiedzenie Sejmu ma 

odbyć we czwartek dnła 7 Fm.. Na 
^ a t k u posiedzenia marsz. Sejmu Świ
nki poda do wiadomości wyrok w 
wawie więźniów brzeskich. 
^Porządek dzienny obejmować bę-

taed wyborami w Krakowie. 
w KRAKÓW, 3.12. (Od wł. koresp.) 
7 Krakowie zgłoszono listę kandydatów 
7? rady miejskiej. Na pierwszych mlej-
rach listy narodowej figurują Karol Hu-
^ Rostworowski i Stanisław Rymar. 

dzle czytanie projektów ustaw nadesła
nych przez rząd. 

Zachowując absolutną ciszę, aby nie 
pobudzić chorych, policja rozpoczęta 
rewizję w budynkach szpitalnych z wy 
latkiem sal chorych i operacyjnej. 

Ponadto przeprowadzono skrupulat 
ną rewizję w domach, zamieszkałych 
przez służbę szpitalną przy ul. Dwor
skiej nr. nr. 20, 22, 30, I 32 a jednoczę 
śnie w mieszkaniach pracowników za
mieszkach na mieście. 

W wyniku rewizji 
znaleziono obfity materiał. 

stwierdzający dowodowo istnienie dzla 
łalnoścl wywrotowej wśród pracowni
ków szpitalnych i w związku z tem za
trzymano około 40 osób. 

Zatrzymani rekrutują się głównie z 
spośród studentek medycyny, które w 
szpitalu starozakotinych pełnią funkcje 
sanitariuszek i plelęgniar. pozatem spoś 
ród niższego personelu szpitalnego i ad 
ministracyinego. 

Zatrzymano także 9 lekarzy szpital
nych. Materiał dowodowy składa się 
z korespondencji i bibuły przeważnie po 
chodzenia niepolskiego, aczkolwiek dla 
Polski przygotowanego. 

Rozpoczęta około godziny 2 w no
cy, rewiz]a na terenie szpitala zakoń
czyła się o godzinie 6,15 rano, zaś na 
mieście przeciągnęła się Jeszcze do go
dziny 8-eJ rano. 

NAZWISKA ARESZTOWANYCH LE
KARZY. 

Warszawa, 3 12. W wyniku wczoraj 
stel rewizji w szpltąhi żydowskim do
konano licznych aresztowań w mieszka 
niach lekarzy I personelu. 

Nazwiska zatrzymanych lekarzy bu 
dzą 

prawdziwą sensację. 
Są to ordynator oddziału, znany war
szawski miiimi ei dr. Ludwik Breguiau 
(Moniuszki I I .) asystent oddziału dr. 
.lakób Mnnzes, dr. Henryk Landau dr. 
Płońskler, dr. Land -mann I dr. Melzak. 

W samym szpitalu aresztowano po
nadto dozorcę Jana Zalewskiego, w 
mieszkaniu którego znaleziono 

broń i kompromitujące dowody. 
Również w szpicu aresztowano po-
sługaczkę Chanę Hoimann, przy której 
znaleziono ukrytą korespondencję. 

Rewizja odbywała się w obecności 
dyrektora szpitala dr. Goldmanna. Nad 
zwyczajna obfitość zdobytego materia
łu dowodowego w postaci bibuły, kore
spondencji, oraz aresztowanie tak zna
cznej ilości osób zaabsorbowały wszy
stkie władze śledcze. W centrali przy 
ulicy Daniłowiczowskie] w ciągu całej 
soboty odbywały się przesłuchiwania 
aresztowanych oraz segregowanie i od
czytywanie materiału. 

W ciągu dnAa 7 wieczoru, dokonano 
sze«i£^ il^lljych aresztować i_N?włzyj. 
Śledztwo zalicza coraz szersze kręg'. 

Dobre) droci ! 

Prezydent Roosevelt (po prawej stro 
nie), żegna Williama Burlitta, pierw
szego ambasadora Stanów Zjednoczo
nych w Sowietach przed Jego odjaz

dem do Rosji. 

KOMORNICY W MIKZKflMIflfH _ 
b. więźniów brzesKich. 

Warszawa. 3.12. W dniu wczoraj- kosztów sądowych, 
szym komornicy właściwych okręgów Zajęcia dokonano w mieszaniach 
dokonali zajęcia ruchomości skazanych Kłernika. Llebermana Fragiera Dubois 
w procesie „Centrolewu" na pokrycie Bagińskiego i Barllckiego. 

Nowe stuzłotówki _ 
ruszczone zostaną w obieg w roku przyszłym. 

WARSZAWA, 3.12. W Państwowej 
Wytwórni Papierów Wartościowych 
przygotowują nowe banknoty stuzloto 
we. Banknoty te zastąpią obecne 100-
zlotówki i puszczone zostaną w obieg w 

roku przyszłym. 
Nowe banruioty cieńsze są od obec 

nych i swym wyglądem przypominali 
franki francuskie. 

Dzielna kasjerka nie zleHa sie bandyty. 
Dramatyczna scena w sklepie. 

Warszawa, 3.12. Zuchwałego napa
du rabunkowego dokonano na sklep 
spółdzielni urzędników centrali Minister 
stwa Skarbu przy ul. Marymonckle] Nr. 
3 na Żoliborzu. 

Na krótko przed zamknięciem spół
dzielni w chwili gdy w pokoju przy ka 
sie znajdowała sie tylko kasjerka Sta-

Wielki dzień Gdyni. 
W: 

W uroczystości weźmie udział Prezydent Rzeczypospolitej. 
Warszawa, 3.12. Dnia 8 grudnia spo-

TFJDU rocznicy I5-Iecia Niepodległości Jadzie się uroczyste poświęcenie por 
^.Myuskiego. U;oczystość ta odbę-

' e się z racll zakończenia 
p Merwszego etapu budowy portu. 
ft**lęcone będą nowy morski Dworzec 
f o r t o w y , magazyn tranzytowy, 

strefa wolnocłowa Itp. 
W uroczystości wezmą udział: Pre

zydent Rzplltei, człojskowle rządu, ge
nerałowie Krzemleńskl, Górecki I Dre
szer, prócz tego wyżsi przedstawiciele 
resortów gospodarczych 1 wojskowych, 
prasy itd. 

tat defraudanta do prezydenta miasta. 
Nieuczciwy sekretarz dziś ma odebrać sobie iycie. 

3 grudnia lf,,Mdz. dn. 3 grudnia. W Magistracie 
Ho*!, a o d k , , k u , a * pozostawał na sta-
|^ , c

l s ku sekretarza 33-letni Aleksander 
#N j W . 

dV onegdaj Zajcew nie stawił się do 
^ z i C y — posłano po niego do domu 

• tu g 0 nie zastano. go nie zastano, 
nadszedł Ust do 

.. Kalisza z Ostrowa Wiel-
^isklego, w którym Zajcew pisał, że 

e óo narzeczonej, poczem 3 grud-

breJTClzoraJ natomiast 

nia wystrzałem z rewolweru 
odbierze sobie życie. 

Dziwne zachowanie się Zajcewa na 
sunęło prezydentowi złe myśli, więc 
kazał zbadać kasę, która, pozostawała 
pod opieLa seRfecarza. — Okazało się 
że brak w nie] 1,700 zł., które zabrał ze 
sobą Zajcew. 

Powiadomiona o wypadku policja ro 
zesłała za defraudatem listy gończe, 

Jak dotąd rezultatów niema. 

nisława Ducka (Marymoncka 5a) do 
sklepu 

wszedł jakiś mężczyzna. 

Nim kasjerka się zorientowała nieznajo
my rzucił się na nią, odepchnął od kasy 
i wyciągnął szufladę z pieniędzmi. 

Dzielna kobieta broniąc powierzone 
go Je] mienia stoczyła 

formalną walkę 

z rabusiem nie dopuszczając do zabra
nia pieniędzy. 

Hałas w sklepie oraz krzyk kasjer
ki posłyszało dwu subiektów, którzy 
wbiegli do sklepu w momencie, gdy ra-
buś obezwładniwszy Już kasjerkę ra
bował pieniądze. 

Na widok pomocy, bezczelny opry-
szek nic nie zabrawszy rzucił się do 
ucieczki. Pomimo natychmiast podjętej 
go pościgu przez subiektów, przechod
niów i policjanta rabusiowi udało się 
zbiec. 

i ! 

BERLIN. 3.12. Miarą olbrzymiego 
zainteresowania spotkaniem piłkarskim 
Polska • Niemcy jest fakt, że w ciągu 
dnia wczorajszego liczba sprzedanych bi 
letów 

dosięgła 40.000. 
Prasa berlińska pisze szeroko o zawo 

dach, podkreślając wysoką wartość spor 
tową meczu. 

Polski kapitan związkowy, p. Kałuża 
— pisze „Volkischer Beobachter" — wie 
rzy w zwycięstwo swoje] drużyny. 

Nie negując wcale te] wiary, dziennik 
wyraża się z wielkiemi pochwałami o na 

sprzedano wczoraj w Berlinie 
słabszy punkt drużyny polskie] uważa 
pomoc, gdyż bracia Kotlarczykowie mo 
gą nie wytrzymać fizycznie całego me
czu. 

Niemcy Uczą się poważnie z możli
wością porażki i powoli przygotowują 
odpowiednio oplnję. 

W drużynie polskie] panuje nastrój 
jaknajlepszy. Kilku graczy nabawiło się 
w podróży. 

lekkiego rzezlębienla, 
to też termometr kapitana Kałuży jest w 
ciągłym kursie, a w ślad za nim podąża
ją pastylki aspiryny. Jutro wszyscy gra* 

, J I » I q a i < i i j i i j . j u t r u wszysc 
szym ataku, obronie 1 bramkarzu. Za naliczę będą w ]akna]lepsze] kondycji. 

Niemcy w karbach hitleryzmu. 
Oficjalnie żądzące stanowisko pratji. 

D S W I S K O W i 
n i ł O . T E A T H 

• I 

ZACHĘTA Zgierska SS. 

Dziś 1 dni następnych najpotężniejszy dra
mat życiowy wszystkich czasów p. Ł 

..NIEPOTRZEBNA" 
J A M E S O O I I 1 M A E M A R S H . 

Nadprogram „W Państwie Srebrnego Lwa' 

I 

Berlin. (Pat) 3. 12. W oświetleniu 
prasy niemieckiej uchwalona przez ga
binet Rzeszy ustawa, wyznaczająca par 
tji rządzącej stanowisko, jakie w e Wło 
szech odgrywają faszyści, rozpoczyna 

nowy okres 
w rozwoju narodowo-socjallstycznym 
Niemiec. 

„Voelkischer Beobachter" pisze:, 
Wstąpienie Hessa i Roehma do rządu 
oznacza zamknięcie etapu, który rozpo 
czat się rozwiązaniem stronnictw mie
szczańskich. Partja narodowo-socjali-
styczna sama stała się państwem bo • 
wiem nie państwo, lecz narodowi socja 
liści usunęli ugrupowania polityczne w 
tem państwie. 
I „Deutsche Ztg." wskazuje, że nowa 
ustawa, zabezpieczająca Jedność patrji 

i hitlerowskie] i organizacji państwa, bę 

dzle postawą, na które] oprze się dal 
sza budowa Niemiec narodowo-socjaU-
stycznych. 

„Deutsche Allgemelne Ztg". rozwija 
te myśli, oświadczając wprost, że p*ze 
budowa ustroju Rzeszy odbywać sie 
będzie w formie zastosowania zasad, 
zawartych w ustawie. 

Wojewoda Hauke-Nowak 
w Warszawie. 

Łódź, dn. 3 grudnia. 
Wczoraj wyjechał do Warszawy T 

sprawach związanych z pomocą dla 
bezrobotnych, wojewoda łódzki p. Ha* 
uke-Nowak. 

Powrót p. wojewody spodziewany 
iest w poniedziałek. 

T E A I R - R E w J l 

MIKO W 
i-LFO MATA ? 

Dzil w niedzielę dalszy ciąg wielkiego międzynarodowego Łn n*ejn zapaśniczego z udziałem znakomitych atletów ze STIBOREM i Hamelą na czele oraz przebojowy progran 

4 MIJLETS 4 g ; T " k ™ " r 6 w M i e c z y s ł a w m i r s k i :Q':r?-
* 3 przedstaw. Początek seansów o godzinie 5.30 
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DAMSKIE w wielkim wyborze p-g. nano • >ych modeli * I i f l A U |f A - U f I Ł* 1 

w a k a t y i z a o o i i W i i Ę 1 L » N A R K U W I C . 2 
' na bardzo dogodnych warunkach § . 7 J t * Ł A C - r V U i » l * ' O i C l 7 

Wykonywam 
S Z Y B l i O M i ! ! : 

T A N I O wszelkie obstalanki 
z na,lepszych materjałów 

P A L Ą C E 

D i i i a r e y e t s e l o 

F| Cecil B. de M?lle*ai 

II B U N T M Ł O D Z I E Ż Y 

Film, o kórym mówi cały świat. 

3 0 0 a k t o r ó w i 5 0 0 s t a t y s t ó w 
bierze udział w tym najpiękniejszym 

f Imie sezonu. 

Nadprogram: 
Najalftualn ejszy tygod

nik dźwiękowy 
.Paramonntu" 

Początek o g. 12 w po'-

Maira dla nafbednleiszych. _ 
^ L M L I Pierwsze transporty w Łodzi. 

Łódź, dnia 3 grudnia. Wczoraj nade
szły do Łodzi pierwsze transporty mą 
kl i węgla przeznaczonego na akcję po
mocy dla Wojewódzkiego Komitetu Fun 
duszu Pracy. 

Produkty te rozdzielona zostaną po

między poszczególne Komitety lokalne i 
rozdane bezrobotnym i najbiedniejszym 

przed świętami Bożego Narodzenia 
Akcja pomocy prowadzona będzie 

przed świętami w dość szerokim za
kresie. 

Krawiec ofiarą ślizgawicy. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego 

ŁÓDŹ, 3. 12. W dniu wczorajszym, 
w godzinach popołudniowych na ulicy 
Zgierskiej został przejechany przez sa 

P r z y g o t o w a n i a w t o l c u . . . 

Łódź, dn, 3 grudnia. Jak się dowodu 
Jemy z dniem 20 grudnia uiMcłiomi'.me 
zostaną kolcnjc zimowe Ula biednej 
aziałwy. 

Kolonje zorganizowane zostaną przez 
21 Instytucyj dobroczynnych z fundu
szów Woj. Komitetu Niesienia Pomocy 

Najbiedniejszym. 
Pierwsza rata subwencji na urucho

mienie tych kolonij — została już insty 
Hicjom wypłacona. 
Kolonje trwać będą w ciągu szkolnych 

feryj zimowych t. j . do 15 stycznia. 

Z y c i e P a b a n c. 

Trup obłąkanego w polu. 
Straszny wypadek robaftn.cy. 

PABJANICE, 3.12. Na podmiejskich 
polach obok ul. Japońskiej znaleziono 
mężczyznę w wieku około lat 38, który 
nie dawał żadnego znaku życia. Męż
czyznę odwieziono do szpitala miejskie
go, gdzie skonstatowano śmierć. Docho
dzenia policyjne ustaliły, że zmarły na
zywał się Maksymilian Rudewicz i po
chodził ze wsi Dr'kowo pow. Honowskic 

Dcwlckowe * . 
kino 1 ' 

WODWT UNROK 
Ś W I A T O W E 

Dojazd trŁmw»>mi 6 1 10. 

Bzlś 1 dal na.t< pnychl 1)1 a dorosłych. 

0r. Frankenstein 
• grnjalnym Karloffom w roli głównoj. 

Początek przedalawleń w dni powszednia 
o godz. 7 1 8 w. W niedziele I śwkta o godz. 
B, 7 i 0 w. tfu plemjtiy • |WWI u n*łs-»-oj 

wszystkie miejsca po *0 gr. 
M " Sto mlodzleły 

Księżna Łowicka 
W rolach gównyeh asy filmu polskiego 
Jadwiga Smosarsba, Stefan Jzrac-., Jozef 
Węgrzyn, A. Selwetowloz, Bt Orusza-ynnkl, 
A. Soch* oraz szkoła. Podchorążych piechoty 
a Oetrowi Mazowieckiej w mundurach hi
storycznych s 1S.11 roku. Przenlckn* akcja. 
Bogata trele. Nl-rwykła wystawa. Tance 

mu-yi.I l śpiew. 
Początek przedstawień w dni powraednle 
o godz. 3 1 5 w niedziele I święta o godz. 12-e] 
Ceny mt.Jee dla młodzieży I m. 25 gr., I I ra. 

20 gr., I I I m. 15 gr. 
Ceny mieląc dla dorosłych I m. *0 gr, I I m. 

60 gr.. I I I m. 40 gr. 

go. Bliższe oględziny lekarskie wykaza
ły, że Rudewicz był umysłowo chory. 
TRAGICZNA ŚMIERĆ PRZY PRACY. 

Klara Majer zamieszkała w Pabjani-
cacli przy ul. Pomorskiej lb, zatrudniona 
w fabryce Nctzcr Rajnhold w charakte
rze nawijaczki, podczas pracy 

miała na szyi szal, 
który w pewnym momencie dostał sk 
w tryby maszyny. Zanim nieszczęśliwa 
się spostrzegła szal momentalnie zacis
nął się na jej szyi i ją udusił. Nicrzytom-
ną robotnicę odwieziono do szpitala Ka
sy Chorych, gdzie zmarła nad ranem 
następnego dnia, nic odzyskawszy przy
tomności. 

TAJFMNIC7Y ł A DUNEK 
SAMOCHODU PASAŻERSKIEGO. 
W Pabjanicach zatrzymano samo

chód pasażej-SKE* na ul. Zamkowej, który I 
"wiózł Jakiś1 tajemniczy ładunek, szczelnie j 
opakowany. Ciekawa policji zajrzała do 1 

ładunku 1 znalazła 25 szt. kuropatw du 
szonych i jednego bażanta. Właścicielo
wi pomordowanego ptactwa spisano pro 
tokół za uprawianie kłusownictwa. 

inn i 
DOSYT JUI 

EKSPERYMENTÓW 
KTÓRE WAS DO MNIR 

PROWADZAŁ 
Zad.ici. 
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„0LLA" 

Zdarzenia i wypadki 
(—) Wczoraj powrócił do Warsza

wy marszałek Piłsudski. 
(—) W dniu wczorajszym bawił w 

Łodzi były konsul jer oralny Rzeczpos
politej w Berlinie, obecnie dyr. Izby 
Handlowej Polsko-Brytyjskiej, Kaiol 
Rose. który odbył konferencję z przed
stawicielami sfer gospodarczych Ł o 
dzi. 

(—) 49-ty dzień procesu o podpale
nie Reichstagu wypełniło w całości 
przesłuchiwanie świadków, więźniów 
politycznych. Sensację stanowiło ostre 
starcie Dymitrowa z przewodnicząc m 
i nadprokuratorem. 

mochód 20-letni Marjan Gołębiowski, 
bezrobotny zamieszkały przy ul. Adwo
kackiej 7. Gołębiowski odniósł okalecze
nia nóg. Ufiarze wypadku udzieli! pomo
cy lekarz pogotowia. Sprawcę pociągnie 
to do odpowiedzialności. 

Na ulicy Kilińskiego upadł, odnosząc 
okaleczenia głowy 48-letni Moszek Chę
ciński, krawiec, zamieszkały przy ulicy 
Piotrkowskiej 234. 

Ofiarze wypadku udzielił pierwszej 
pomocy lekarz miejskiego pogotowia ra
tunkowego. 

W godzinach popołudniowych na szo 
sie Brzezińskiej usiłował pozbawić się 
życia, przez wypicie większej dozy kwa 
su solnego 31-lctni Abram Cingcr. nie- CI1IROMANTKA 
wiadomego miejsca zamieszkania. Despe
rata przewieziono na kurację do szpitala. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku — brak 
środków do życia. 

W bójkach ulicznych odnieśli obraże
nia ciała Moszek Taub, zamieszkały 
przy ul. Warszawskiej 9. Łajb Wasser-
man Lutomierska I I i Otton Szalermpn 
niewiadomego miejsca zamieszkania 
Poszkodowanym udzielił pierwszej po
mocy lekarz pogotowia ratunkowego. 

P o g r z e b ś . p . Z y g m u n t a P a r o i a 

ŁÓDŹ, 3 grudnia. Tragiczna śmierć 
46-letnicgo Zygmunta Stanisława Paro
ia. długoletniego intendenta Miejskiekc 
Pogotowia Ratunkowego, wywołał* 
szczery żal wśród pracov ików miejs
kich, zwłaszcza wśród pracowników i If 
karzy pogotowia. 

W ciągu.dnia wczorajszego przedsta
wiciele Wydziału Zdrowotności Publicz
nej dokonali przeglądu inwentarza Miej 
skiego Pogotowia Ratunkowego i kstoK 
które przez szereg lat prowadził niena
gannie ś.p. Zygmunt Parol. Przegląd ten 
zakończony został późnym wieczorem, 
przyczem wyniki znane będą w ponie
działek. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się po
grzeb ś. p. Zygmunta Pa rola. Pogrzet 
wyruszy o godzinie 12 i pół w południ' 
z kostnicy szpitala miejskiego w Rado 
goszczu na Stary Cmentarz Katolicki. 

Przedwcześnie zmarły intendent miej 
skiego pogotowia ratunkowego osierocił 
żonę i córkę 

„Sibilija" Powie C 
Twoje szczęście i prawdę, odgadni' 
wszystkie cierpienia patrząc w oczy . ' 
Przyjdź! przekonai się! Ul. Żeromski? 
go Nr. 103, II wejście, II piętro, m. 49. 

BEZ ODSTĘPNEGO mieszkanie słonccz 
ne l-o i 2-pokojową, Aleja 1-go Maja 91 
zaraz do wynajęcia. 

SWATKA uskutecznia tylko w lepszy^ 
sferach, ul. Dowborczyków 33, m. t & 
II podwórze, parter (Juljusza) „Tola'*-

DZ1SIF JS7.A UROCZYSTOŚĆ SIÓSTR POGO
TOWIA S A N I T A R N E G O P. C . K. 

Dziś o zodz. 16 w sali posiedzeń P. C. K. 
(Piotrkowska UM) odbędzie sie inauguracyjne 
zebranie świetlicowe sióstr pozotowla sanltar 
nezo PolskleKo Czerwoneuo Krzyża. Zebrania 
te odbywać sie beda we wszystkie środy i nie
dziele od godz. 16—21. 

B^ldrkowaklago SS. 

Od wtorku dnia 2* listopada r. b- 1 dni 
oastapnyeh. 

WAJWEDEŁC3A WOJNA ŚWIATA. 
Dwaj bohaterowie, Etan Lear. l i O l i w Hardy 

rzucają x ekranu bomby śmiechu! 
śmiejcie sto wraz • 

FApem i F l a p e m 
w najnowszej orgjl śmiechu p. L 

S C K O W Ą J C I E 

S U T K I 
nadprogram l Dodatek 11 nitrowany naukowo -

kr I J Ł .U» WO-jr. 
Na pierwszy h. ..iu ceny miejsc zniżone dla 

dorosłych Ul gr., dla dzieci -5 gr. 
PocztjKk pii.edr.tHWliń o godz. 4 pop., w sobo
ty o godz. 3-ej. w niedziele I święta o gods. 

12-ej w południe. 

N E l t W O J z O Ł G 
1 R E U M A T Y Z M 

e c z y 
I • » n _ 

i.LOB 

K łno -Dźw ie>ow« 

R A K I E T A 

S i o n b i e w l r z n 4 0 tal 1 4 1 - 2 3 . 

najnowszy wysiłek arty. Od wtorku 28 listopada I dni następnych potężne arcydzieło f i lmowe 

Ś S L R R : „ m a r t w y d o m * ' 
według słynnego d/Jeła Dostojewsklego. F i lm całkowicie mówiony po rosyjsku 

. K l I Ł T C l ^ Ł A / * Następny program J oraz f i lm polski st' „••IE4N Seroa' 

D O K T O R 

K L I H C E H 
Spccj. chor. wene rycznych , skór 

nych , w łosów (porady seksualne) 

Andrzeja 2. teł. 132-28. 
rm - . 1 . - • . . • -- . . . 
"rzy.n.u e od • do I I rano 

w niedziele < święta od 
od « do 8 wlecz. 
10 do \'ź wpoi. 

Dr. m a d . 

L. B E R M A N 

. y p a e i a l s t a c h o r ó b w s a t r y c z a y e h 
a k ó r a y c h i m o e a o p i c l o wy c a 

C E G 1 Ł L N 1 A N A 1 5 , t e l . 149-07 
P r z y m u , a o d g o d s . S — 11 i ś d 4 - 6 

W n i e ó s e l o i ś w . ę t a o d g o d z . 9 — 1 . 
O l a n l a s a m o ś n y e H c e n y l e c e n i e . 

D o k t ó r 

W O Ł K O W Y S K I 
Ceglelniana 4 # tel. n 
Chor. weneryczne, MOCZOPTC.OWE 

i a.*orne 
P r a y m u c o d 9 — 1 1 5 — 9 w . w n l e d z . 

i i w . o d jf . 9 — » w p o ł . 

GABINET F I Z Y K A L N Y C H 
M E T - D LECZENIA 

D-ra A. Steinberga 
( Ł d d s ) , C o l o r o ś t l s S, t a l . 3 0 4 . 9 1 

• d 1 0 — 1 i o d 4 — 7 
RoantuaBotepsrja (powierzchowne i głębokie na
świet lania) . Ortopedja i Meebano-terapia (skrzy
wienie kręgosłupa, atretyzm cboroby stawów, 
Ś>!csri i nerwów), l-uupa kwarcowa, d iate imia, 

i i o l u i . elekt rut era ;i a. d'ar o:i Y.ilisalia ete. 
Caujy lecznicowa. 

HR M M ) A 

N I E W I A Z S K I 

a l . AadrAeie 5. T . L 159-04 
Choroby skó rne , weneryczne , 

• moczopleiowe. 
P r x y ' m a i a o d 8 d o I I i o d 5 d o 9 p p 

W n i e d i e l e i ś w i ę t a o l 9 - 1 p p . 

DOKTOR 

R E I C H E R 
Specjalista chorób skórnych 

wenerycznych i moccoptclowycb 
Południowa 28 , te l . 2 0 1 - Q 3 
r-TZY.BBuia OD 8 — 11 RANA od 5 — b WISCZ. 

w AISDZ •!• i św et ' OD •* — 1. 

1 eVarz den t ys ta 

D T0ND0WSKA 
u l . G l J w n a £ 1 . t e l 1 7 4 - 9 

przyjmuje od 9 — 2 i 3 — 8 
własna pracownia ząbów sztucznych 

Ceny Lecznic. 

DR M M I . 

S . K R Y Ń S K A 
Chor. skórne » 

(kobiety i 
gadz. PRZYIEĆ OD 9 — 11 

weneryczne 
DZISTII 

Dr. mad. 

M. FELDMAN 
a k u a s o r • g i n a k o l o g 

powrócił 
Z a w a d z k i 10 . Telefon 155-77. 

r i t mu A A-l 10 - 1? . 1 1 - t p« POT 

DR. MED. 

M. Rundsztajn 
a k u ż z e r a i c h o r o b y k o b ece 

Pomorska 7. 
t e l . 1 2 7 - S 4 

Przyjmu,* od godz. 4 — 1 wioefr. 

I OD 3 — 4 POPOL. 

S I ^ N K I S W I C Z A 1 4 

telcf. 146 10. 

f o K A N T O R 
S p e c . c h o r ó b e k o r o y c h , w e n e r y c z n y r i t > 

' n t o c s o p i c i o w y c b 
ortepi owadzi* śle n* al 

P i o t r k o w s k a 90, 
I C . e t o b 2 9 - 4 5 

Przy moje od« - 2 ' o d 6 - 8 wlecz 
w oiedz ele 1 ćweta od 8 - 2 po pol 

Doktór 

H« $£U#I A C H E H 
Choroby skórne • weneryczne 

P i o t r k o w s k a 56. le i . 148 6? 
PRZY MU • EODZIENAIE AD IV, — . P PL 
ID 6 - 1 WICEZ W OIEDZISLS I ŚWISTA 

od 10 - 1 W POL 
C e n j lecanicowe. 

LECZNICA 
r 

s o atolami (ośkami 
DOKTORA 

D O N C H I N A 
ul. Piotrkowska Nr. 90, 

te l . 221-72. 
l-riyjmuie ale chorych wymsgslących 
pr/«ti» .aoi • w nc i. LV lopersoia sic 

a tak* , chorych przychn zącysh. 
9 - 1 i od i I pól 

Or. 

J . D O B R O W O L S K I 

C h o r o b y a k ó r n e i w e n e r y c z n a 

nawrot 2, tel.118-04. 
Dr. Med. 

Z . PIKCZEW3K A 
Poloinictwo, chor kobiece 

przeprowadziła tit, 

Gdańska 74 m. 1. tel. 10801 
przy:muie 4 — 6 ppo}. 

Dr. M a d . 

M I K O Ł A J B E R N S T E I N 

Choroby kobiece 1 abusser ja 
p o w r ó c i ł 

Rzgowska 5. i^UZA^i, 
Telefon 191-08. 

Przyjęcia: od 10-ej d . 11-ej 1 od 10-ej do 19,30 
Niedziela: 10-12 . 

AUAULO , 0nil)ai i lowe kupuje l plan 
ii wit > 
P 

/.akia i lub iarakl 
om 

. aalwytaze EEOY 
J. F i j a ł k o , P i o t r k o w a * a 7 

IU UL 
I 

PKFZtRWATYWY o 50 proc. tanie: 
sprzedaje „Centrala Gum". Piotrków-
ska 59, poprzeczna ofic. drugie piętro^ 
10 4 :••> i k I I miesięcznie u i / « d n i l i o l D 

na wypłatę konfekcja, obuwie t r e l i * 0 ' 
manufaktura, branki . Piotrkowska 37 v 

- lodwórzu. 

U l O I . A . M ) , złoto, irebro, z t ł £ urki 
wszelka inno biżuterie kupuje się i <P r , r 

daje n i i j ep ie j w chrześcijańskim sklpp'' 
U Kowalski — 1'inlrkowka i ^ 

OTUMANI; skrzynkowa, tapczan, leź-"1' 
kę, krzesła dębowe, robota soliJ""' 
tanio sprzedam — Kilińskiego 160.. ^ 

A. Meble: sypialnie, brzoza, ro/a. P'1"3' 
mid;r, orzech, dab. stołowej orzech, k'9 

0err»by:. ł(W.t(a;,Xr,i?dcr45y;* stoły, ftŁt,' 
sła, salonik. m<tlioń użvwany SpfiŁ'|? 
je tanio na raty. zamienia stoląrtW ' ' f l 
Oalara. Warszawska 16. tel. 231 -8P-^, 

NA WYPŁATY! Da N I - ki<- I tnę skłe pl» s l 

cze pulowery swetry wełniane l ° W p 7 
w wielkim wyborze — poleca Leon 
BAS7KIN. Kilinskie(<o 44. ^ _ 

SKLEP spożywczy dobrze prosperują^ 
ul. Piotrkowska przy pl. Reymonta nad-J 
Jacy się na każdy interes odstąpię ty'* 
chrześcijaninowi. Wiadomość w admi"'* 
stracił. ^ 
BUDKA z węglem dobrze prosperuj^ 3 

(to wynajęcia od zaraz Suwalska 23^ 

SKLEP z mieszkaniem oraz P° k < > 

z kuchnią na I piętrze przy Wodni11 

Rynku natychmiast do wynajęcia, 9 1 

Targowa 37. wiadomość u dozorcy. ̂ . 

SPRZEDAM magiel z mieszkaniem & 
nio. Dowborczyków 4. ^ 

MASZYNA gabinetowa Singera, ^ 
używana, tanio do sprzedania, Pomór* 
ka 80. m. 25. 

1 ' i iAUA zapewuioirti, wyucum szv 
rlełkowaitia oraz pulov<erów na drutach 
haftów ręcznych i maszynowych weut-ckY 

robolu filet. Przyjmuję roboty po cenacd 
przystępnych: : Koufnuuiowa.Zgierska 16 
prawa ot. I piętro m. 29 

BARDZO TANIO do sprzedania 
w stolarni L. Miszczaka, 11-go ListoP 
da 38. —' 
WYTWÓRNIA FIRANEK, kap, stor. s<£ 
wet i ręcznych robót oraz lepsżcJ » 
lizny. Redlich Nowomiejska 4, podwor* 
m. 68. > 

NAROŻNY PLAC przy kolei obwodowj 
(Szosa Pabjanicka) 920 m. kw. do sF» 
dania zaraz — tanio, wiadomość- 5g 9 
kl »r- Piotrkowska 113, m- 7, tel. I * y - ^ 

C H O R Z Y 

na ruptury 
i różne kalectwa 

Pomoc I 
BOł-Tr/az 
ŚYCLA ludzkiego 
głów. LURTIKA 

s k u t e b e z operacji. 
Mtfto tai aaleclwa ui. wolno ..uiedbywac gnjrś sautai 

SS bardzo nieoez pi.tzoa Kuptura staja sit wieiaa • " 
Konewx-i .pow.Klowa* Biose śmiertelne powikłania kiszkom 

AAUW . 
wielka I** 
kiszkojs 

Hpeejalna Mcanleas oandaz* ono * .'ycane gumuwe caojaj metody u ł U 

aaiinehezplecz ojejaas 1 oajzaataraaleae ruptury 
aKi-ywieui. kr«giMiliipa. prKwI"* t w o " 
«Łraety ortopedyczna Ols skrzy*'* 
wkłady ort opady cana, astueans 

WAJ* RADYKAIMA 
O mezrzyzn kohlat i dziani NA 
nemu al« gsruOw 1 gruzucy. tanaa. 
nyrh nng I płaskich bolących .top rec. 
I aoft- BARAES 

Świadectwa pochwalne wystawili prol unlwersyt: ProL 4T. *>• 
prnt dr. J. Iśartachlar prot. dr B. Kialannwakl, 
Spec. 1. RAPAPORT ortop. ze LWOW°'7 

ŁÓDI, n l . WÓLCZAŃSKA Nr. 10, f r o n t PART AR fcet. " , i t 
Przyjmuje od »—l i oo uWAtiA. Uaooiata jawieni* sit chory 0" • 
kooiecstw. Ubasplerzooycb w k u n Chorych co. Łodzi przyjmują 

BOOSSeKOWaJZEB. 
Oświadczam publicznie, ie dzl-kl wielkiemu specjaliście W. Panu Dyr. -** , I?V rudim> 

zam. w *.,I.isi. przy ul. Wólczańskiej 10, pozbyłem sie całkowicie przepukliny. Dnia * ) e s i a r a 
1M0 r. zalozyl ml wy. Pan Dyr. Kapa port bandaża Jogo metody, a po upływie^ n ( i i n w . f t n y 

skonstatowałem, le pozbyłem sl« całkowicie przepukliny. Llczao lat Si. bylcr* 
na przepuklinę, a dzłA czuje ale zupełnie zdrów 1 polecam opłaca Owego wiel 

wszystkim, cierpiącym na rupture. ByoTJŁ 
spec 
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SPORT 1 
Łftohol osłabia tężyzną sportowca. 

Hajpodtejszy towarzysz. • B M 
żują. że nawet dawki 7 gramów alkrho 
lu wybitnie obniża sprawność fizyczną. 
Durig podaje, że efekt pracy, wykona
nej po użyciu 30—40 gr. alkoholu 

byt mnie] wydatny 
o 20 proc. 

W biegach rekordowych zawodnicy, 
pijący alkohol mają o 50 proc. gorr.ze 
wyniki od abstynentów. 

Trudy podróży i marsze łatwiej 
znosyny, jeśli n i e używamy alkoholu. 
W wojsku t. zw. „kompanje alkoholo
we" mają znaczną ilość niezdolnych do 
marszu. W Jednem z dziesięciu przyka 
zań turystów alpejskich alkohol nosi 
miano: „najpodlejszego towarzysza wy 
cieczki". 

Poza temt przykładami dodać nale
ży, iż nie wolno wierzyć w rozgrzewa
jące działanie alkoholu, alkohol bow ;crn 
raczej paraliżuje samoregulację ciepła. 

Alkohol więc tylko osłabia tężyrnę 
młodzieży. Na nic się zdadzą wysi łki 
nad rozwojem fizycznym o Heby mło
dzież piła alkohol! 

sperujacy 
[>nta na* 
ipie w1*0 

v admin'' 

spcmJ«c» 
ca 23. ^ 

iz pok* 
Wodny* 
lecia. u l 

orcy- ^ 
uiicm ta-

ra, "5 
pornoi"5 

, lóźk* 
Listopa' 

sTor. s f 
iszej bie; 
,odwórz« 

do spr«e 

S Po6S 

W dobie dzisiejszej, gdy tyle uwa 
fi i wysiłku poświęcamy na rozwój fi
zyczny młodzieży, uprzytomnić sobie 
dusimy, jak dalece szkodliwie działa 
alkohol nawet w małych dawkach i 
rzadko stosowany. 
, Przy ćwiczeniach fizycznych ko

niecznym warunkiem jest sprawnośi 
układu nerwowego i mięśni, 

sprawność ta, a więc koordynacja ru
chów zależna jest od zdrowia komórek 
nerwowych poszczególnych ośrodków 
Wdadu nerwowego, jak kory mózgu, 
Mer istoty szarej substancji podkero-
*ej móżdżku i rdzenia; niezbędnym wa 
inkiem sprawności fizycznej jest rów 
D l e i stan zdrowia włókien nerwowych, 
Przenoszących bodźce do mięśni odpo
wiednich. 

Otóż ujemny wpływ alkoholu na po
szczególne ośrodki nerwewe objaw !ać 
s'e może nietylko tego samego dnu po 
^yciu małych dawek alkoholu, ale na 
wet 

w klk . i dni potem. 
Wszelkie wysi łk i fizyczne, a więc f 

Przy wykonywaniu ćwiczeń głmnasty 
^ z nych. sportowych wymagają rów-
"eż wytrwałości. Osłabiające dzWa-

alkoholu zmniejsza znacznie zdol
ność wytrwania w biegach i Innych 
w u r t a c n < wskutek czego sportowiec, 
•V*tcy alkohol, nigdy nie osiągnie wyni 

K ó w pożądanych. 
Po^atem. jak powszcchnfe wlado-

" J ° . nawet nieznaczne dawki alkoh.-Iu 
y& doprowadzić do nieszczęśliwych 
spadków 

Przy wysiłku sportowym. 
,b, a k wiadomo, szwedzki ofcer Bjedt 
'°°y stwierdził przy szybkiem s t ru ła 
'« bez użycia alkoholu 7 strzałów chy 

?P"ych w cągu pół minuty, po użyciu 
"fonolu ilość chybionych strzałów wy 

"osia aż 27. 
•rJi v n l c Kroepclin zauważył, * • cel JJJf strzałów u żołnierzy bawarsk.ch 
^aiała o 10 proc. po spożyciu alkoholu 
1 U gr. 

DESZCZ SIECZE, WIATR ŚWISZCZY 

iak przyjemnie jest wówczas czuć ciepło, roz
chodzące sie w naszym organizmie. Należy sie 
tyiko natrzeć „AMOLEM", który rozgrzewa i 
chroni od różnych dolegliwości. Do nabycia w 
aptekach i składach aptecznych za z!. 1,70. 

Str t 
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Za 15 tysięcy franków... 
Handel graczami. 

m ri"y. p " k a r z węgierski. Kalnum. zó 
U L , definitywnie odstąpiony Irancu-
Cv!? rnu klubowi Roubalx za kwotę 15 

y s , ^ y franków. 
.M^alman udaje się do Francji już w 
*J* le b. m. 

ratv i n n e * 0 Piłkarza węgierskiego, Ba 
Crk ' Pertraktuje szwajcarski klub 
K 'sana. Hungaria, macierzysty klub 

a r * % . żąda 
10 tysięcy odstępnego. 

' ° B °ZY ZIMOWE DLA MŁODZIEŻY. 
°rsanizuje polska Y. M. C. A. 

^ celu umożliwienia młodzieży 
ivrk j wykorzystania ferjl śwlątccz-
.JJJJ- Polska YMCA. organizuje w r. b. 
j obozów zimowych, połączonych 
s f v? uką jazdy na nartach oraz tury-

i ą narciarską, 
'racih v y zorganizowane będą w Ta-
i r," zachodnich, we wsiach DzUnisz 
b r ' c t l e Górne. Udział w obozach mogą 
ObJ c n , ° P c y w wieku od 14 do 18 !at 
"ia 19 t r w a ć b ę d ą od 2 do 11 stycz-

Piłkarski mistrz Czechosłowacji 
w Polsce. 

Amatorski mistrz piłkarski Czechosło 
wacji, D. F . C , otrzymał zaproszenie do 
rozegrania dwóch meczów w święta Bo
żego Narodzenia na naszym Śląsku, a 
mianowicie — z mistrzem Polski, Ru
chem i I F C . 

Zaproszenie to zespół niemiecki naj' 
prawdopodobniej przyjmie. 

Chcesz byi cnot piet minut 
szczęśliwy? 

Wybierz się na Kiermasz Czerwonego 
Krzyża Młodzieży. 

Dzięiki wielkim wysiłkom nad uświetnienłem 
urzadzar^go w najbliższych dniach kier mas ro 
młodzieży czerwonokrzyskiej, tradycyjna tmprt 
za P. C K. zapowiada się wspaniale i hnponu | 
iaco. 

Na ostatniem posiedzentn kotnitc- f 
tu głównego zaipadly ostateczne udiwa- > 
ly, odnoszące się kiermaszu. Ustalono defini
tywnie, ze kiermasz odbędzie sie 8, 9 i 10 gru
dnia w If.-kaln straży ogniowe) <l l Listopada 4). 
Uroczyste otwarcie kiermaszu nastąpi w sobotę, i 
dnia S crudnła o godz. 12 v pol. Udział w tej! 
imprezie wezmą wszystkie kola młodzieży P . ' 

C. K., których mamy w Łodzi okrągła sto. Stoi- < 
ska wystawione zostaną przez szereg szkół śred 
nich i zawodowych, przez Legjon Młodych i łn-
pe organizacje. Wszelkiego rodzaju imprezy i 
atrafcele kiermasz ma zapewnione. Nie będzie 
m brak ani orkiestr, ani chórów, śpiewów, tań
ców, zabaw, wesołych przedstawieó, ani te* 
oblilego bufetu, gier, loteryj i t. p. Beda również 
solowe koncerty, produkowane przez uczenice 
i uczniów naszego konserwatorium. Komitet dba 
c to, aby każdy, kto zawita do lokalu klerma6to 
(bez względu na wiek, stan, wyznanie, naTodo-
woftć, przekonanie), ezuł sie nrzynałmniel przez 
pieć rmnui szczęśliwy. 

Oenjalny Shaw powiada: Szczere wysiłki, 
szczerze sie nagradza, — miejmy więc przeko
nanie te 1 te wielkie wysiłki garstki ludzi wiel
kiej encrgji i dobrej woli znajda swó| wyraz 
w pelnera powodzeniu Kiermaszu. 

Swobodny 

Czyszcząc stale zęby Kalo-
dontem, możemy być spo
kojni, że będq one zdrowe, 

f ickne i zawsze wolne od 
amienia nazębnego, który 

jest najczęstszą przyczyną 
przedwczesnego wypadania 
zębów. Kalodonł jest jedyną 
w Polsce pastą zawierającą 
Sulforicinoleał wg.dr. Braeun -
licha. Środek ten stopniowo 
usuwa zupełnie kamień na-
zębny i zapobiega jego po

nownemu tworzeniu się. 

Aby mieć zdrowe zęby, 
trzeba: Dwa razy rocznie 
odwiedzać twego den-
tyitc. Dwa razy dziennie 
czyścić zęby Kalodontem. 

73 dzieci na jednego nauczyciela. 
Katastrofalna sytuacja szkół powszechnych. 

•u r. Koszt 10-dniowego 
obozie 

wynosi zł. 40, 

poby-

Położenie szkolnictwa powszechne 
go w Polsce pogarsza się z roku na 
rok. Wszechpotężny kryzys gospodar
czy odbił się fatalnie i w tej dziedzinie, 
a najlepszą ilustracją tego są cyfry bu
dżetowe. Wynika z nich, najwyższy bu
dżet szkolnictwa powszechnego mieli
my w roku 1°30"31. Suma wydatków na 
to szkolnictwo wynosiła wtedy 
263 783 000 złotych. Obecnie na rok 
1934-35 preliminuje się tylko 187.s32.000 
zł. czyli 

o 76 mlljonów mniej. 
Tak więc wydatki na te szkoły spadły o 
29 proc. w ciągu 4 lat. 

Oczywiście, redukcja ta dokonana 
została kosztem nauczycieli, bo płace 
nauczycieli wynosiły w roku 1930-31 su
mę 258 miijonów, a na rok 1934-35 pre
liminuje się 186 miijonów. czyli o 72 mi-
ljony mniej (29 proc.) Około 2,7 railjona 
wydatków na takie cele, jak podróże 
służbowe i przesiedlenia nauczycieli, 
koszty pomieszczenia, wydatki biurowe. 
remonty, pomoce naukowe i urządzenie 
lokali szkolnych, przerzucone na fun
dusz taksy administracyjnej, oraz skre
ślono zupełnie kwotę na budowę szkół 

zredukowano do minimum kwoty na 

rostu liczby dzieci w wieku szkolnym. 
W roku 193031 było takich dzieci 
4.069.000, a w roku 1934-35 będzie ich 
około 5.170.000. Wynika z tego, ze przy 
wzroście liczby dzieci o 1.000.000 liczba 
etatów zmniejszyła się o 1459. 

Nauczyciele pracują w warunkach 
zgoła nienormalnych, gdyż liczba dzie
ci, przypadająca na jeden etat nauczy
cielski, jest 

niezmiernie wysoka. 
W klasach jest przepełnienie niebywale 
W roku szkolnym 1932-33 uczyło się w 
publicznych szkołach powszechnych 
4.166.000 dzieci, a liczba etatów nau
czycielskich, przydzielonych do szkół, 
wynosiła 66.156, czyli na 1 etat wy
padło 63 uczniów. W niektórych okrę
gach było gorzej, bo w okręgu brzeskim 
wypadało 67,6, a w łuckim aż 69 ucz
niów. Gdyby chcieć w roku 1934-35 po 
mieścić wszystkie dzieci w wieku szkol
nym w szkołach publicznych, trzeba 
obciążyć 1 etat aż 73 dziećmi! 

Cyfry t^ dowodzą, w jak ciężkich 
warunkach znajduje się obecnie szkoła 
powszechna spowodu 

nadmiernego przeludniania klas. 
A przecież szkoła pov/szechna, ze 

rasiłki (z iTmilionTna" o!o "m^jonO | n a . prowadzoną obecnie refor 

usuwa kamień nazebny 

TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA 
komitetu dla najbielszych „Caritas" 

Rok bieżący, to Rok Święty. Rok Jubileu
szowy. — jakby wybrany na to by rozwijały 
sie w nim wszelkie dzieła miłosierdzia. Upłynę
ło 1900 lat od ceasu, gdy Bóg — Człowiek o-
kaeal nieszczęśliwej ludzkości największe miło
sierdzie, ponosząc dla jej zbawienia okrutna, 
śmierć krzyżową. Z Krzyża Chrystusowego 
splynal na ludzkość zdrój łask i błogosławień
stwa Bożego, lecz płynie również z niego nauka 
miłości. 

A czem Jest miłosierdzie, jak nie chrześci
jańska, miłością okaoaną w czynach? 

Według S L O W Chrystusa Pana „Wiara bez u-
czynków martwą {est**, leśłi wiec praKiiiciny 
być chrześcijanami nietylko z nazwy, lecz i z 
łyda . winniśmy starać sic. by nasza wiara 
była żywa, by świadczyły o niej nietylko sło
wa 'ecz i czyny nasze. Powiedział Chrystus 
Pan. że najwicjeszem przykazaniem obok mi
łości Boga. jest miłość bliźniego, i tą to właś
nie młłnścta powinien być przesiąknięty nasz 
stosunek do bliźnich. „Tydzień Miłosierdzia" — 
to okres w którent uświadomić sobie mamy 
nasze obowiązki względem bliźnich. Każdy z 
nas niech stanie sl« w tym okresie apostołem 
miłosierdzia, Niech stara sie sam coś dooreg<> 

lj, a 8 Warszawy I spowrotem — zł. 
Inf * r a k ° w a — 4.20 gr. 

Je D O j " m a c j i "dzieła I zapisy przyłmu 
skicj d"'<* 22 b. m. główne biuro Pol-
% 23YMCA. w Warszawie, Ujazdów 

codziennie w godz. 9—16. 

Liczba etafńw nauczycielskich wynosiła 
w roku 1930-31 _ 67,981, obecnie na r. 
1934-35, preliminuje się tylko 66523 
czyli 

mnie) o 1-459 etatów. 
A więc kosztem obniżenia płac i 

zmniejszenia etatów nauczycielskich zao 
szczędzonych 72 miljony zł. Oszczędno
ści wielkie, ale też i dające się bardzo 
we znaki wskutek tedo. że liczba dzie
ci w wieku szkolnym bynajmniej się nie 
zmniejsza, lecz przeciwnie, 

wzrasta. 
Najboleśniej też odczuwa szkolnictwo 
powszechne zmniejszenie etatów nau
czycielskich, a to spowodu stałego przy 

ne sceny na ulicach łodzi. 
• Oprawcy Roni 

5r>ies

 r* Cienka powłoka zlodowaciałego 
dafe .. Pokrywająca od kilku dni jez 
t wor» wskutek niskiej temperatury 
ty y nadzwyczaj śliską nawierzchnię. 
W '^zku g tem ruch pojazdów kon-
*ie . l est bardzo utrudniony, gdyż ko-
'ycn ' e m a i ą c dostatecznie zabezpieczo 
ttrZeł P . o d k ó w \ nie są w stanie uciągnąć 

kowanych zazwyczaj wozów 
'talec 1 przewracają się, 

5 c ^ c sobie boleśnie kopyta i nogi. 
Wy, e n . Y ' iakie orzy tem się rozgrywają, 
Jiicę .n,ePosiadający krzty litości wof-
h batj 0 tedvnego argumentu używa-
V a n \ U r ą < a i ą wszelkim pojęciom o 
\ l t arności. Ćwiczone razami zwie-

fae r . i b y znów w następnej sekun-
y , n cięiarem swego cielska zwa 

3 a d V m n a k a i r , J c n n ą jezdnię. 
"k ' takie zdarzają się natczę-

a wszystkich mniej lub więcej 

stromych odcinkach ulic. głównie zaś 
na ul. Kilińskiego i Franciszkańskiej u 
wylotu ul. Północnej. 

Zwracając na to uwagę Tow. Opie
ki nad Zwierzętami a przedewszyst-
kiem policji, zapytujemy, dlaczego to
lerują one tego rodzaju barbarzyństwa 
na ulicach Łodzi w oczach całej rzeszy 
gapiów l — dzieci? 

Wszak mamy ustawę o ocli ronie 
zwierząt, najhumanitarniejszą w Euro
pie, za którą uzyskaliśmy uznanie na
wet ze strony Anglji i Niemiec, a usta
wa ta przewiduje dotkliwe kary za znę 
canic się nad zwierzętami. 

Przedewszystkiem należałoby w o-
becnej porze zwrócić uwagę na należy
te okucie koni — ohydne bowiem wi
dowiska tego rodzaju, co wyżej opisa
ne, powinny raz na zawsze zniknąć z 
ulic Łodzi. 

me, ma wyjątkowo odpowiedzialną role. 
gdyż roz?zerza zakres swei działal
ności, obejmuje bowiem też i kształce
nie dzieci, które znajdowały się w 
pierwszych dwóch klasach gimnazjal
nych. Potrzebne są nrzedewszystkiem 
dobrze zorganizowane 7 kla?owe szkoły 
powszechne. Tymczasem tych szkó? 

jest wyjątkowo mato. 
Na rok 1934-35 liczba szkół pow

szechnych ma wynosić od.ółem 24 836, 
z czego wypada: szkół t-klasowych 
11,836, 2kIa»owych 6095 3-klasowych 
2.657. 4-klasowych | ,239. 5-klasowvch 
?88. 6-klasowych 384. 7klasowych 2,513. 
Widzimy z te*o. że olbrzymia większość 
stanowią nadal szkoły o niskim stop* 
niu organizacyjnym, a w ostatnich paru 
latach wzrasta liczba szkół l-klasowych. 

Jest to objaw niepokoiacy. gdyż mo 
że pociągnąć za sobą wielkie komplika 
cje w dziale przebudowy szkolnictwa. 

KOMUNIK\TY. 
Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA 

KRAJOZNAWCZEGO. 
We wtorek, o godzinie 7-ej koniec 

zapisów na wycieczkę do Warszawy. 
Czytelnia książek i pism krajoznaw

czych jest czynna we wtorki od godz. 
6-ej do 8-ej. Każdorazowa opłata 10 gr. 

Staraniem oddziału kujawskiego 
P. T. K. wyszedł z druku ilustrowany 
przewodnik po Inowrocławiu i Kuja
wach. Przeglądać można w kancelarii 
oddziału łódzkiego (Al. Kościuszki 17) 
we wtorki i piątki od godz. 6-ej do 8-ej. 

„DLA ZDROWIA". 
Pod tym tytułem ukuta! ai< Nr. 1 mlMiocsnika, 

poiwltconego racjonalnemu odżywianiu, wychowa
niu fizycznemu, walce z chorobami apołeczneml 1 xha 
chorstwem. redagowany przei najwybitniejszych hi-
gjenlatdw I lekarzy - profesorów. Pisany stylem do
stępnym dla najszerszych warstw Inteligencji 1 czy 

tającego ogółu, zamieszcza w każdym numerze m. In. 
.Skrzynkę Pytań 1 Odpowiedzi-, która daje wyczer
pujące, miarodajne Informacje o wszystkich — najły-
-wiej każdego obchodzących kweatjach — bo kwest-
Jach zdrowia osobistego i higjeny społecznej. 

Redakcja czasopisma mieści się w Warszawie 
przy ulicy tórawiej 40 (tel. 9-84-90). Red. naczelny 

Dr. Otntaw Rad%zek, abonament roczny cl. 10. 

dla bliźnich uczynić i u c l zachęca innych <>< 
niesienia pomocy bhźniip » złożenia dia nałbied 
niejszycli choćby skromnej oBary. NadcJindz;; 
radosne święta Bożeno Nr rodzenia; wędruj. 0-
gólnie przyjętego Iwyczała na ,4rw1aadRtęH ob
darzamy się podarunkami, złóżmy wlec I daty 
na rzecz najoiedniei^iych. Stowarzyszenia cha 
rytalywue w parafiach nrządz-ją jak, co Tokt' 
gwiazdka dla najbkdt!'rjszvcli fienomó£:nv In. 
w tem dziele, "dorzaćmy do Ich funduszów 
awói grosz ofiarny. 

Chrystus Pan w objawieniach św. Katarzy
ny Sieneńskie' wy.zekt te słowa: „Nie m d £ V 
cir mi i'Udawać śa-lnej przydługi, ale możesz 
wspomagać bliźnich, jeśli S Z U K A C I E zbawienia 
i chwaty dusz. to będzie dowedem. że miesz
kam w duszach naszych przez ła«;ke. Dusza 
Przejęta prawdą tno>ą nigdy nie pozwoli sol:'e 
na wywczasy, bez przerwy b?d*ie starała sic 
służyć drugim. Niemoźliwem v.sni 'est odpła
cać mi laka miłością, jakiej żad in ale posta
wiłem olłok was bliźnich, abyście mosli dla 
nich ttczynić to, czego dla mnie nie możecie. 
Kochajcie hezititeresownje, nie spodzievjiąc ste 
ani wdzięczności ani jednej dla siebie korzvźc*. 
Wte.lv będę użhfrwaf tóV Coś :io' UJzynfll bill-
nietrti^.^a 'dar''diademie sam»aot*i<l 

NTJMER IUBn.EUSZOWY 
.PRZEGLĄDU KSIĘGARSKIEGO". 
Wychodzący zazwyczaj w skromnej, codziennej I sta. 

Odjazd pociągów z Łodzi Fabryczne" 
CO KOŁ03Z:K: L.0O; i'JC: 7 1.,. tUU: (W..1«« 

10.78: 1X00; M.3S: ICSTI 17,40: IS^O w * » * 
ZZ6U. DO AESRAWT ; 18JO. 

O D j a s n % lo j i i Kai.raxrEj 
DO KOŁUBZJBK: a.OS. 
DO OBTBOWA ( P o n i c l i ) : % 18: 9 » . IZ 4Z: 16 . 

19,16: 2'.'.OS. 
16.SŚ; 'i .., 

DO WAT-.szaw*; i.is (Ławie.) 7.JS; u iv. l « l -
DO ZDUŃSKIEJ W O L I : ulg),. 14,10: )S,10 (Cz**t. 

chowa). 
DO L W O M : aaos. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — pop. Stefek; wlec*. Pic 

tiiądz tc jeszcze nie wi&zystko. 
Teatr Popularny — Kobieta, wino. dancing. 
Teatr w sali Geycra — Dzidzi, 
Teatr Komików — Międzynarodowy turnie! 

w.iik zapaśniczych. 
ł I L H I RIU'»N.ia - w pot. Rew ja mody; pop. 

Wystęo Pauli NlreńskieJ. 
Adria — Dzieje grzechu. 
Amor — 1. Dlaczego zgrzeszyłam. I I . Pn-

nad śnieg. 
Casino — Szpieg w masce. 

Capitoł — Uśmiech szczęścia. 
Corso — I. Pocałunek skazancav 11. mata-

Har'.. 
Caary — J <>.-.<•( w Egipcie, 
Orand-Kino — Sekret kobiety. 
Luna — W pogoni za księżycem. 
Metm — Dziei* grzechu. 
Oświatowe — 1. Dr. Frankenstein. Ib Ksla* 

na łowicka. 
Pałace — Bunt młodzieży. 

Przedwiośnie — Demon wielkiego aift 

B. WACHNIK: ZGIERZ. 
Nakładem księgarni Lacha w Zgierzu. 

P. Wachnik podjął się niezmiernie 
wdzięcznego zadania opracowania krót
kiego zarysu dziejów Zgierza dla użyt
ku zarówno nauczycieli jak i starszych 
uczn'ów. 

Pierwsza część, która ukazała się na 
kładem ruchliwej księgarni p. Lacha w 
Zgierzu może podobnym wydaw
nictwom służyć za wzór. 

Ogrom pracy wtłoczył autor w ra
my 50-stronicowej broszury, która od
znacza się naukową dokładnością, a 
równocześnie przejrzystością i popular 
nością ujęcia. 

Wszechstronne walory dziełka sta
wiają je w rzędzie cennych nabytków re 
gjonalnej historiografii ł utorują mu dro 
gę do wszystkich 
przeszłości. 

szacie, organ fachowy wydawców I Księgarzy pol 
akich „Przegląd Księgarski", przybrał odświętny wy 
gled w swym 16>tym Numerze, wydanym spowodu 
uroczystego obchodu 28-Iecia Zwiqzku Kztcgarsy Pol 
sittah- Ale nietylko forma zewnętrzna, jest piękna 
tównlet I treec Numeru Jubileuszowego Jest bogata. 

Składają się na nln. poza nadestanemt przez wyblt 
ne osobistości pismami gratulacyjnemi z fotografia 
autografem Pana Prezydonta R P. na czele, artykuły 

~V. Szelążka. Alek*. Brucknera, Wład. Łozińskiego 
W. Gotlieba A. ChoeieazyUskiego. J. Czarneckiego 
J. Maliniaka! Zamyka treió redakcyjną piękny 
wiersz utalentowanego po.tr R. Kolonlecklego p. t. 
.Pochwała ksiesek'. 

Na końcu numeru aztal ogłoszeń fina kaiegar-
akich. po ras pierwszy zgromadzonych w ir.kiej po
kaźnej liczbie I reprezentacyjnych w treaet 1 formie. 

Dla każdego badacza księgarstwa polskiego nu
mer ta* Jest prawdziwa skarbnica wiadomości, dla 
każdego księgarza 1 miłośnika książki—miłą pamiątka 

DZIS1EJSTV WYSTĘP PAULI 
NIREI^SKIEJ. 

Dzla, o godzinie 4.30 popoł. odbedale się zapcj 
wtedilany występ młodej artystki tancerki Pauli 
NlreńskieJ, która na konkursie międzynarodowego tań 
ea artystycznego otrzymała srebrny medal. 

Jej dotychczasowa występy zagranica oraz w 
Warszawie, prasa przyjęła z wielklem uznaniem pod 
kreslajae joj nadzwyczajny talent 1 wysoki poziom 

miłośników naszej I artystyczny wykonywanych produkeyi 

Rrkhsra — Martwy dom. 
Roxy — Miss flora. 
Mońce — Schowajcie swoje smutki. 
Sztnka — Adiutant Jego WyinkoAcl. 
Zachęta — Niepotrzebna. 

WYSTAWY. 
I. P. S. Park Sienkiewicza - - zbie/ow-a wy

stawa prac malarzy Niny Aleksandrowicz. Ta 
deusza Gronowskiego I Natana Szplgią. 

Łódzka Rodzina Radiowa, al. Piotrkowski/ 
113 — Wystawa art. mai. Karola Endego. 

L. O. P. P„ ul. Piotrkowska I3S 
wa art. maj. A. Wippla. 

Z w . farmaceutów ul. Traugutta 8 
suwa prac uczniów szkoły art. mai 
browetskiego. 

Wysła 

- Wy-
W. Do 

Co zgotować jutro aa obiad r 
Zupa grochowa z grzankami, klops 

pieczony, kompot ze śliwek., 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Barbarze. 
Wschód słońca 7,23 
Zachód — 15.39 
Długość dnia 8.0f. 
Ubyło dnia 8.38 
Tydzień 48. 

http://187.s32.000
http://Wte.lv
http://po.tr
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Jedenaście pałaców chińskiego krezusa, 
Lista najbogatszych ludzi. 

VVcd?ug obliczeń pism amerykań
skich, ohecnie na kuli ziemskiej miesz 
ka 17 osób na tyle bogatych, że ich ma 
jatek, zdeponowany do międzynaredo 
w5go. banku rozrachunkowego, wystar 
ożyłby na pokrycie długów państwo
wych 

głównych krajów świata. 
Siedemnastu „krezusów" stanowi listę 
najbogatszych ludzi w następującej ko
lejności: 

1) Edsel Ford (syn); 2 Henryk 
Kord (ojciec); 3 Edmund Ritschild 
(Francja); 4) książę Westminster (An-
glja); 5) Wilhelm Hohenzollern (ex-kai-
zer); 6) Sir Bazyli Zacharov (Anglia); 
7) Szymon Patino (Boliwja); 8) Maha
radża Barody (Indje); 9) Lord Iving 
(Anglia), 10) Aga-Khan (Indie); 11) Ni-
zam Hajderabadu (Indje); 12) Jean de 
Yendel (Francja); 13) John Rockefeller 
(syn) (Ameryka); 14) John Rickefe'ler 
(oiciec) (Ameryka), 15) Louis Dreifuss 
(Francia) 16) Andrews Mellon (Amery 
ka); 17) Fritz Thyssen (Niemcy). Naj
bardziej charakterystyczne, że wszy
scy ci ludzie byli również tak samo ma 

jetni i przed kryzysem światowym, 
który wcale ich nie dotknął, a nawet 
niejednego z nich jeszcze 

więcej wzbogacił. 
Do wspomnianej listy można dołą

czyć jeszcze kilka innych „młodszych 
bogów fortuny", których nazwiska 
brzmią: 

Frank Steingart — przezwany ,.Ku 
bańskim Rockefellerem"; naftowy ma
gnat Ormianin Sarkis Gulbekian; prze
mysłowiec niemiecki Fryderyk Fl i .k; 
..król węglowy" 'Czechosłowacji — Pe 
czek; węgierska rodzina Esterhazy; 
magnaci polscy hr. Potocki i ks. Ra
dziwiłł, oraz chiński miliarder Ln-
Jang-Sang. Ten ostatni jest 

najciekawszą figurą 
z tej całej galerii „krezusów". Kup ;ec, 
bankier i „król kauczuku" ma m-anję 
budowania pałaców. Zaledwie wykań
cza się jedna rezydencja tego dziwaka, 
która godna jest pałacu królewskiego, 
a już szykuje sie do wzniesienia nowe
go zamku. Ten bogacz posiada już w 
Chinach 11 pałaców i obecnie orzystę 
Duje do budowy dwunastego. .1. K. 

Perfumy w kolczykach 
• • • • Noma herbata usuwa siwiznę. W m w n 

Od najdawniejszych czasów kobiety w uszach wielkie, wydrążone perłv, na" 
starały się sztucznie podnieść swoją u~ pełnione pachnącym olejkiem który 
rodę. Cztery tysiące lat temu. jak i dziś. przez maleńkie otwory sączył się na ra 
używały w tym celu rozmaitych wód, | miona. 
maści, farb i kosmetyków-

Sławna z piękności Rzymianka Pop-
pea Sabina, żona Nerona, kąpała się 

w mleku oślic 
do którego dolewano sok wyciśnięty z 
poziomek. Elegantki z XVIII wieku, o-
prócz mleka, używały jeszcze do kąpie 
Ii wody różanej, mleka migdałowego, 
miodu i rosołu cielęcego Marii Anto
ninie przyrządzano kąpiel z odwaru l i 

ści laurowych, tymianku, maieranu i 
soli morskiej. Zato sławna Dana de 
Poitiers kapała się tylko w wodzie 
deszczowej i mówią, że wskutek tego 
do PO lat zachowała urodę. 

Kobiety galijskie, którym Rzymian 
k i 

zazdrościły rumieńców, 
myły twarz w occie z rozpuszczoną kre* 
dą. albo w szumowinach piwnych. Chin
ki posługują się sokiem buraczanvm, 
dla różowania swoich policzków. Ulu
bionym kosmetykiem , Rzymianek była 
krew zajęcza. 

Jasne włosy były zawsze wysoko ce 
nione. Niewolnice germańskie dostarcza 
ły rzymskim patrycjuszkom swoich zło
tych warkoczy. Większa część głoś
nych kobiet miała włosy jasne: Helena 
trojańska, Lukrecja Borgja. lady Mac" 
beth. królowa angielska Maria, Kata
rzyna i Marja Medici. pani de Sevigne, 
Marja Antonina, cesarzowa Eugenia. 
Królowa angielska Elżbieta miała rude 
włosy. 

Greczynki myfy swoje sploty wodą 
z mydłem, a następnie nacierały je 
kozim tłuszczem, zmieszanym z popio
łem bukowym- Kobiety germańskie ma
czały jasne warkocze 

w piwie i wapnie-
U Wenecjanek sztuka malowania wio- 1 r/idyby mi chociaż lystąc złotych 
sów na tak zwany Tycjanowski kolor I pożyczył zaraz bankier który, 
miedziano-złoty, doszła do w i e l k i e j g p a k o w a ) 5 Rżałbym walizy 
doskonałości. Kobiety perskie i arabskie 
myją włosy wodą z indygo, a potem ma 
lują henną, żeby były czarniejsze. 

Nieszkodliwym środkiem do farbowa 
nia siwych włosów jest sok z zielonych 
orzechów włoskich, albo mocna herbata 
w której przez dwa tygodnie moczyły 
się gwoździe. 

Pachnidła i wonności wszelkiego ro 
dzaju były znane i lubiane oddawna. 
W Atenach- podczas uczt, wypuszczano 
gołębie 

skąpane w wonnościach, 
p*ebv trzepotały się nad głowami gości. 
W Rzymie i Kartaginie elegantki noriły 

Przesad o konieczności wyjazdów. 
Gruźlicę można leczyć wszędzie. 

Wilgoć i wiatr wrogami chorych. 
Dobroczynny wpływ klimatu na gruz J zawdzięczała swe rozpowszechnienie 

pielęgniarce! licę znany jest od najdawniejszych cza 
sów i starożytni lekarze induscy, asy-
tyjscy, egipscy, gieccy i rzymscy, zależ
nie od warunków swego kraju, polecali 
suchotnikom pobyt w górach,' nad mo
rzem lub lasach. 

Znane też były właściwości dalszych 
miejscowości, do których wysyłano cho 
rych na płuca z całego świata kultural 
ne.^o; cio takich należał przedewszyst-
kiem 

Egipt, Libja, morze śródziemne, 
jako odznaczające sie la^^nym klima
tem, oraz wysokie góry zwłaszcza Alpy, 
jako hartujące. 

Ujęcie zaś wskazań klimatologicz
nych w pewne ramy natikowe rozpoczę
te zostało depiero w końcu X V I I I i na 
początku XIX wieku 

przedewszystkiem słynnej 
Miss Florence Nightingale. 

Twórcy przyjętej powszechnie meto
dy leczenia suchot higjeniczno-djete-
tycznej Niemcy — Brehmer i uczeń je

go Dettweiler stosunkowo mniejsze zna" 
czenie nadawali klimatowi. 

Sam jednak Brehmer uznawał, że 
istnieją t- zw. Immunzonen, to iest 
miejscowości w których ludzie rzadziej 
chorują na gruźlicę; do takich miejsc 
Brehmer zaliczał przedewszystkiem gó
ry-

Spostrzeżenia jego potwierdzili leka
rze szwajcarscy. którzv znaleźli się w 
wysokich £ó~ach. Wśród mielsccwej 
ludności wyjątkowe były przypadki za 
padania na suchoty; tem spowodowane 
było wysyłanie chorych na gruźlicę do 

» • « i u - •-. W H 2 I r t y m , k , e r u n k u 2 a , c ż a ł a °f. D,vos Arosy. Leysin i innych m.e 
t j J Z i t C t P - , , e r W 8 1 Z a C Z ę h w o ś d wysokogórskich, by w czystym od-
nVd ń n h J Y s l , c h o ! n ' ^ w . " a I żywnym klimacie jaknajprędzej przyszli 

południowe morze i dali impuls do o m - z d r 0 w i a . ' H y 
Pogląd ten o specialnie doda'nich 

wynikach leczenia suchot w górach dał 
również impuls 

rozwojowi naszego Zakopanego, 
co do którego Chałubiński zrobił takie 
same spostrzeżenia jak Spengler. Jaco* 

rozwoju stacji klimatycznych nad mo
rzem Śródzitmnem, przedewszystkiem 
Can-es, Nicei i Hyeres. 

Również w Anglji powstała nieco 
soóźniona myśl leczenia powietrznego 
na miejscu w kraju; idea leczenia suchot 

w klimacie swojskim 

bi, Morin w uzdrowiskach szwajcar
skich. 

Wkrótce jednak mniemania o wyjat' 
kowych wjaściwcścach gór w lecz-niti 
gruźlicy uległy oświetleniu kry yc ne
mu ze strony lekarzy, praktykujących 
w nizinach i na mocy licznych soostrze' 
żeń utrwalać się zaczął pogląd, że wy 
niki leczenia niemniej dodatnie moi*. 
być i w miejscowościach nizinnych, 
leśnych; propagatorami tej myśli sta" 
się znakomici na c i lekirze fej miary, co 
Dobrzvcki, twórca oierwszego sana'0* 
rium ludowego w Mieni koło Miń«ka 
Mazowieck ;ego, Gcisler z Otwocka Du-

nin — inicjator canatorjum w Rudce ko
ło Mrozów i inni. 

Leczenie gruźlicy zasadniczo wvma-
pa powierza czystego, a więc pozbs 
wionego dvmu. kurzu, wyziewów wsz« 
kich powietrza przejrzystego, moiu 
wie bez mgieł i nyłu; ciepłota powie' 
łrza nie powinna być za wysoka j e C * 
r ó w i e ż nie zar^lra. iinirmn-H ;« r'a ,' , c* 
Uzako^ame: wahania ciepło'v nie P 0 ' 
winny bvć ^Hyt duże: wilgotność rowie* 
trza musi bvć niewielka. c'<« !eHe P 0 ' 

o 

Dwaj żyranci. 

tnakowi 
zwiałbym leszcze dzisiaj w góry. 

Mara dosyć miasta, trosk, narzekań, 
jut mnie znużyły ludzkie tale, 
ten nic ma torsy, tamten węgla, 
nic Jeno skargi stale, stale... 

1 'cieklbyiu w góry z przyjemnością. 
Gdzieś na pustynne śnieżne grzbiety, 
t.okąd nic sięga żaden przepis. 
,-i/iL sic nic kręcą l»z kobiety. 

Bo ty l .o ci:*a idealna 
leczy cudownie chory nerwy, 
sp Ibym pod świerkiem — na 
jadłbym sucharki i konserwy. 

śniadanie 

Anlbym spojrzał ns I alendarz, 
ach, co za rozkosz żyć bez daty, 
poszłyby weksle do protestu 

pożyczkowo znikły raty. 

Tyło za ,Jedne tysiąc złotych" — 
znajdźcie wlec taka ml osobę, 
mani dwu żyrantów murowanych: 
Pana Kmicica I Zagłobę. 

wiedza r>ov/ipno *-"ć he» wicl".?^^ M*1 

ków i war-nń; unikać należy silniejsze*10 

ruchu powietrza. 
w posfei w«atru. 

Świallo słoreczne. ni-zbędne w leC# 
niu gruźlicy, nie może być nadmierne 
zwł->"zcza w gruźlicy płuc. • 

Ws--vstkie jednak powyższe wy*0*' 
rfan;a H'm->'ologiczne są wztflędne i za'e 
ża nrzedewzystkiem od stanu chore--

Po rtaci ostre gruźkcy wvmadają 
czenia w klimacie oszczędzającym. z^1? 
szcza ni7innym leśnym, w przewlekle" 
postaciach z czasowemi zaostrzenia01! 
wvbór klima 4u zależv od charakteru 1 

rozległości zmian gruźliczych, od st 0"' 
nia toksyczności, od stanu ogólnej 
wreszcie od powikłań. 

Zad-nicm kkarza jest dokładne 
dan ;e chorego nn płuca i ścisłe indv*" 
dualne stwierdzenie jaki klimat " e 

wskazany dla tego chorego w dnnvU] 
okres 1* jego cierpienia i określonej P° 
rze roku. 

Jeślibyśmy chcieli odpowiedzieć *° 
bie. jakie rodza<e leczenia klirnatyf?" 
nego w gruźlicy dostępne,; są w obreW 
Polski, to musimy przyznać, ie 
szość klimatów posiadamy na a*'? 

iak 

'A 

Rom. 

ASTMY ZASTARZAŁE, ROŻNE KASZLE 
przjrwllejne chorób płucnych aą ulecenie 

P O W I D J . a M l Z I O L O W E M 1 O D l«12 L O K O 
a.000 ll»l6w pochwalnych je«t do przejrzenia nu mle> 

K O , opla leczenia na tadanle bezplaU.». 

W A N S K I 
Brzezińska 33. s. s L I 

Ł6Az. 

Lekarstwo na chorobliwa nieśmiałość. 
Łtwi Patten i Sweateer — dwaj czarodzieie. 

Dwaj profesorowie uniwersytetu 
w Miami, psycholodzy Patten i Swe
ateer, posiadają „laboratorium" śrud-
ków nietylko przeciwko zbytecznej tu 
szy, ale kurujących także lenistwo, 
chorobliwą nieśmiałość i tak zwany 
lęk sceniczny, któremu ulega duża ilość 
aktorów i recytatorów, stremowanych 
przed każdym publicznym występem. 

Na te usterki, jedynem lekarstwem 
Jest — sugestia. 

— Trzeba wstawać jaknajraniej, 
— poleca profesor leniwemu studento
wi, dotychczas z trudem budzącemu 
się o jedenastej. 

Leniuszek, nie mogący wygrzebać 
się z ciepłej pościeli, pod wpływem 
sugestji zaczyra wstawać skoro świt. 

W podobny sposób następują wyle 
czenia ludzi, dotkniętych nieuzasadnio
ną bojaźliwością przed nieznajomymi 
ludźmi, młodzieńcy i panienki, wsty
dzące się wejść do pokoju, w którrm 
jest wiele gości i panicznie obawiaja.ee 
się ust otworzyć, by nie powiedzie' ja 
kiegoś głupstwa, wskutek zalęknienia. 

Pod wpływem hipnozy, nastę"uje 
uspokojenie i pewność siebie a strach 
prześladujący takie osoby, w citgu 
długich lat. ustępuje bezpowrotnie. 

Wyższa szkoła policyjna w Ameryce. 
Po ukończeniu absolwent otrzymuje stanowisko ...przy zbiegu ulic. 

Walka z przestępczością jest trud
nym zawodem, do którego ^przygoto-
wują się adepci w ciągu długoletnich 
studjów. Najlepsze pod tym względem 
szkoły fachowe istnieją w Stanach Zje 
dnoczonych. Obok 16 szkół policyj
nych, stojących tam na wysokim ro-
ziomie znajduje się w Nowym Jorku 
wyższe studjum policyjne, zasługujące i 
w całej pełni na miano uniwersytetu 
kryminologicznego. Do tei wyższej 
szkoły uczęszcza 

2.100 słuchaczy. 
Z kryminologią zapoznaje ich teorefycz 
nie i praktycznie 230 specjalistów. Pro 
fesorami są przeważnie sędziowie naj
wyższych instancyi. wybitni grafol go 
wie. lekarze i chemicy. Szkoła posioda 
też własne muzuem celem dania ucz
niom okazji zapoznania się z wsze'k'e-
mi wynalazkami, wchodzącemi w za
kres kryminologii. Jednym z warun

ków przyjęcia do wyższej szkoły po
licyjnej jest conajmniej jednoroczny po 
byt kandydata w Nowym Jorku i zna 
jomość tamtejszych stosunków. Wiek 
kandydata nie powinien przekraczać 
29 lat a jego waga musi wynosić 

conajmniej 70 klg. 
Po ścisłem przeegzaminowaniu fizycz
nej i umysłowej sprawności kandydata 

wiek' 
cer<r 

kich przestrzeniach naszej ojczyzny, ^'f 
mamy coprawda uzdrowisk w wy*°k , c 

górach powyżej 1 000 — 1700 mełró*; 
nie Dosiadamy też morza ciepłego. P 
s'.yni i stenów. — lecz główne n a ' ^ 
dziei poszukiwane przez medycynę 
niki kl'matyc7nc posindumy w m'e'*c 

wościach górskich, jak Zakopane, 
rochta, Bukowina; podgórskich 
Szczawnica, Rabka. Krynica, Rymao^*' 
Iwonicz. Jaremcze. Tatarów Mikubjjf 1^ 
Kosrów, Zawo>'a. Bystra, Ustroń 
Czarniecka Góra i inne; morskich 
okolice Gdvni; śródmorskich, jak 
leśnych, iak Otwock i szeretf Innych P" 
scowości od War«7awy do Śródbo"^*' 
a dnlei Rudka, Mienia. Smukała. Ob* 
r>iki Pus7czvl'owo. LudwtkowO. Ch 0 ! 0 ' 
Druskieniki. Wołosko i wiele łnnvch. 

Odpowiednie tedy miejscowości * 
matyczne możemy znaleźć w krain j 
szym dla ogromnej większości c n ° r V l l 

gruźliczych, z korzyścią dla Ich * d r 0 \L 
a bez konieczności uciekania się do *T 
jazdów zagranicę, wpływających ^ t 1 * ! ^ 
ood wielu względami (meczące o 0 t Y J 
obce środowisko, oderwanie od "tr8!J 
i rodzinw inne odżywianie i t. P-) * 
dews7ystkiem obciążających niepob* 1 ', 
nie budżet indywidualny chorego ^ 
budżet ogółnonanstwowy. 

(Dla Zdrowia) Dr 

Podsłuchane 
MYŚLIWY. 

ona — Adasiu, co to za kart 
3.45? Aha. ty zająca kupi« zające 

Mąż. — i umysiuwej spttiwuusti rwmuy ucia i *w**Ę*t — Skądże?! " • F " " ' — 

bierze się jeszcze dla pewności odcisk' na kartce, o której godzinie go up 

rvlk° Napisałem J 

palca. A nuż byłby to wilk w owczej 
skórze, a więc — przestępca? Ucznio
wie muszą po mistrzowsku opanować 
zasady waiki iapońskiej dżiu-dżitsu. a 
z drugiej strony znać prawo karne nie 
gorzej od sędziów śledczych. Po kilku 
latach uciążliwych studjów i ćwiczeń 
fizycznych adept uzyskuje prawo no
szenia broni, otrzymuje przydział i., zo
staje wyznaczony na stanowisko zwy
kłego policjanta kieruiacego ruchem u-
licznym na przedmieściu. 

Nap*1'' 

łem. 

PANNA. 
— To czarująca dziewczyna 

no panna? 
— Tak po raz trzeci... Niedawno 

wiodła się z drugim mężem. 

ZNA GO 
Żona — Dokąd idziesz? , |0 
Mąż: _ Na odczyt d o naszego 

warzyszenia. 
Żona; — Tylko nie pij za d u f a 
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P I Ę Ć R E P U B L I K U S T Ó P L I B A N U . 

CEDR w HERBIE. 
Konglomerat ras 1 narodów, 

Bejrut w grudniu. 
Niewielkie molo zajęte jest paez 

barki żaglowe i statki muszą zatrzy 
mywać się w środku basenu. Jeżeli 
zbierze się pięć statków — wypadek 
częsty, bo o Bejrut ocierają się linje 
kompanii francuskich, angielskich, wio 
skich, niemieckich, skandynawskich i 
rumuńskich — wówczas port jest pel 
ny i następne statki muszą zatrzymy
wać się na redzie. 

Tło gór libańskich widoczne jest — 
według zapewnień stałych mieszkań
ców — tylko w zupełnie pogodne i su 
che dnie. Zazwyczaj Sannin i inne wie
rzchołki pokryte są 

WELONEM MGŁY; 
widać tylko podnóża, obsiane drobne-
mj domkami, dokąd w czasie upalnych 
miesięcy — lipiec, sierpień — chronią 
% bogatsi mieszkańcy nie tylko Bej
rutu i Syrji, ale również sąsiedniej Pa
lestyny. 

Wycieczka samochodem do sław
NYCH cedrów libańskich spaliła NA PA
NEWCE ze względu na mgłę, która dro-

górskie uczyniła jeszcze bardziej 
torkołomnemi. Życzliwi tłumaczą, że 

starych cedrów jest niewiele 
Młode cedry libańskie rosną, licz

NIE w ogrodzie amerykańskiego uni
WERSYTETU, a podobiznę rozłożystego 
SCDRU libańskiego spotyka się w Bejru-
£'£NA każdym kroku. Na gmachu, w 
KTÓRYM rezyduje wysoki komisarz Re
publiki Francuskiej, powiewa triko'cra 
* OCLONYM cedrem libańskim w pośród 

.JBOBA") Po 
t-lo»« . 1 beztnter^aownle 
WE?"* T w ) | charakter. 
|wr«*2f':.. Przeznaczenia I 
t « k i V ? ( t A I n , , , najważniejsze 

E**««. Jt* tyć I poat*. 
Ł»., • b y zwycięsko prze-

^ " » L ™ O W I - A P » 

FCIu,1"** 1 o b l l c ń ka. 
^ • " j e w y c h wnik l iwy na 

"•Jl Pań.twowej i wska. 
»h'w <**owy możesz 
u ńla N» fyehmlaat napita lml«. rok l n. onimt uro 
-itfj^ ' S U n rodzinny). N I * przesyłaj Ładnego wy 
P tai., * •••** ł y 1 k o ">a konta poczt. 1 ksneelaryl 
h. M i i * . 1 1 w mamkaeh pocztowych. Na loa 

««.«27 wybrany przeze mnie pudla w 8 kla«t« 
£2*11 Tryarana 160.000 ił. Na niewielka !loać wy 
'"ycn pneia mnie numerów padła mnoetwo wygra 

tui '•** 1 braku miejsca poda]* tylko niektóre 
L 2 J o , e * - Limanowa, urzędnik rafinerii 10 000.-

K «hn Jan Łod* Młynsrske 88 — B.ÓOO ał , Fry. 
• Katowice, Wodospady Nr. S — 8000 xl. Foaa 
*lela oaob. którym przypadły większe wygrana, 

^ t f e d o w ozohlztych poatanowlły tarhowad awaf* 
*"«o. co obowiązuje mnie do nleujawntanla na-
i — Prayleola osobista płatne — ealy d-tle l̂. 

B o iTa fo lo ( r Szyller - Szfcntnlk. Wsraaawa. ton-
wla 4.7. Ogłoszeni* załączyć. 

ku. Jest to sztandar „republiki" Wiciki 
Liban — Orand — Liban. Na monetach 
i banknotach syryjskich (1 funt syryj 
ski = 20 frankom fr.) nie brak rów
nież cedru, podobnie na znaczkach po
cztowych. Nawet żandarmi i policjanci 
syryjscy mają na czapkach i podzwro 
tnikowych hełmach wyhaftowany $re 
brem 

maleńki libański cedr. 
„Republikami" syryjskiemi, jest ich 

szczęśliwie aż pięć: Wielki Liban, pań
stwo Alawitów, sandżak Aleksandryty, 
pustynia syryjska i Dżcbel Druze, za
wiaduje Francja z ramienia. Ligi N?ro 
dów. Opieka francuska jest niewidocz
na, 

ale bardzo Istotna. 
W Bejrucie, chociaż chrześcijanie, 

jakkolwiek przeróżnych kościołów i o-
brządków, są w większości, to jednak 
wszędzie ma pierwszeństwo język arab 
ski, który jest językiem codziennym 
dla wszystkich. W sklepie, na pytanie 
w języku francuskim, otrzymuje się 
często arabską odpowiedź. Kondukto
rzy w tramwajach podają po arabsku 
cenę biletu. Język francuski nie jest w 
Syrji tak rozpowszechniony, jakby się 
to zdawało. Wszystkie napisy publicz
ne są po arabsku , a później dopier.; po 
francusku. Nieraz nawet brak francu
skiego objaśnienia. 

W Syrji jest przedewszystkiem nad 
zwyczajna mieszanina pod wzgl. reli
gijnym. O maronitach, grcgorjanach, 
nestorjanach i unitach chaldejskich na 
pisano grube książki. Również, chociaż 
nie w tym stopniu istnieje różnorod
ność pod wzgl. narodowym: Lewantyń 
cy. Ormianie, Syryjczycy, Bcduini, 
Druzowic itd. nie licząc potomków 
różnych narodowości europejskich. 

Język arabski niweluje różnice wy 
znanlowe i narodowościowe. Miesz
kańcy republik syryjskich wytwarza 
ją nowy typ narodowościowy — arab
ski, który coraz to bardziej konkretnie 
myśli 

o zupełnej niepodległości 
i pozbyciu tlę mandatowych opieku
nów. Publicystyka arabska, mająca du 
ży zasięg, dociera nawet do cichych 
wsi libańskich i tam zastępuje dawne 
dogmaty religijne I narodowe nowemi. 
wolnośclowemi hasłamł. 

Tak, jak mieszkańców osiedli syryj 
skich łączy wewnętrznie język arab 
ski, tak zewnętrznie upodabniają męż 
czyzn noszone przez nich fezy. Obo
jętne, czy mieszkaniec Syrji jest mu
zułmańskim sunnitą, czy chrześcijan 
:-kim maronitą, fez musi pokrywać je
go głowę. Zdaje słę, że nigdzie nawet 
w Egipcie, niema takiego 

kultu fezów, 
jak w Syrji. Ubogi, czy bogaty, robo-

J tnik portowy, czy tłusty wekslarz, każ 
dy nosi elegancki, czysty i świetnie 
wyprasowany fez. Tak, wyprasowa 
ny. W Bejrucie co trzeci mniejwiccej 
sklep to fryzjernia, a połowę każdej 
fryzjerni zajmuje warsztat do pras-wa 
nia fezów. Przedewszystkiem jest k^rn 
piet jakby odwróconych do góry mo
siężnych moździerzy. Na każdą głowę 
inna mosiężna forma. W osobnym pie 
cu tli się przez cały dzień żar z węgli 
drzewnych, który w razie potrzeby ob 
służenia klienta rozgrzewa mosiężne 
formy, pomiędzy które wsuwa się fez, 
wymagający odświeżenia. Formy z fe 
zem wędrują pod specjalną prasę i po 
kilku minutach fez jest jak nowy, prze
dewszystkiem sztywny i u góry ma o-
stry, równy brzeg. Elegancki fez odo 
biony jest chwastem z czarnych nUck 
i musi być możliwie wysoki, ciemno 
wiśniowy, wpadający w bronz. Barwa 
ta'płowieję szybko na słońui i może 
tylko dla swojej nictrwałości ma wśród 
śyt>jskich dandysów największe wzię 
cie. Sam Bejrut, który jest placówką 
Europy na bliskim Wschodzie, troci 
coraz to bardziej orientalny wygląd i 
powoli, ale systematycznie, zaczyna 
się upodobniać do południowego fran 
cuskiego miasta o 100.000 mieszkań
ców. Ulice, sklepy i budynki mają 

charakter francuskiej prowincji. 
W dawnej dzielnicy muzułmańskiej 

zniesiono ostatnio dziesiątki starych do 
mów i przeciągnięto środkiem „ave-
nue", którą ochrzczono nazwisk«rm 
Fahr-ed-dina, sławnego obrońcy nk-po 
dległości Libanu w XVII wieku. Stwo
rzenie tej europejskiej ulicy na ruinach 
dawnych muzułmańskich i maroni-
cklch domów i ochrzczenie jej arab 
skiem nazwiskiem, fest jakby symbo
lem polityki uprawiane! przez Europę 
w Syrji. 

Nowoczesna 
kamera filmowa. 
Na wystawie londyńskiej 
znajduje się najnowsza ka 
mera do zdjęć filmowych, 
która bez szmeru może 
dojeżdżać do zdejmowane 
go objektu i odeń się od

daleń 

Dwa strzały młodego auCora. 
Osobliwa demonstracja. 

F. 

Wśród wydawców paryskich panu
je obecnie przesilenie, więc nie są oni 
skłonni do wydawania książek mło
dych i nieznanych autorów. Jedni z 
młodych ludzi przyjmuią tę obojętne ść 
wydawców cierpliwie i czekają 

na lepsze czasy. 
Alf. są tacy. który nie chcą czekać. 
Naicży do nich niejaki Artur Ua-

ston Guillier, młodzieniec 24-letni, któ
ry upozował się onegdaj przed Izbą 
Deputowanych i wymierzywszy rc^o l 
wer w niebo, oddał dwa strzały. E-
fekt był niezawodny: dwaj agenci po
licji chwycili młodzieńca za kark i za
prowadzili go do komisariatu. 

W komisariacie oświadczył strze 
łający młodzieniec że icst 

autorem dzieła, 
którego żaden wydawca nie ^chce wy 

t a b l e t k i d o s s a n i a 
CHROŃ W SKUTECZNIE PRZED 

drukować. Postanowił więc zwrócić 
na siebie uwagę publiczności. W tym 
celu .przyjechał ze swojej rodzinnej wsi. 
w której jest rolnikiem, do Paryża, a-
by wykonać • 

tę osobliwą demonstrację. 
Dzieło młodzieńca jest obsżerńtiti 

studium o życiu ekonomicznem, poił 
tycznem i społecznem całego świata 
Młodego autora zamknięto narazie w 
areszcie. 

icnon CMtm ranm mnfi B.auHOuisKiECÔ  

TTUfoCfo&e&ei^fbzcM otóż efaieceido?*^*^/^ 

V dorastające) młodzieży, atofułe sla 
rano szklaneczkę naturalnej wody gorzkie! 
„Franclszka-Józeta" i przy użyciu takowej, 
iei czyszcząc*! działanie na kitew t naprawa 
funkcji żołądka i kiszek u d/icuoat i chłop
ców, daje ibawlepny skutek. Zalecana przez 
lekarzy. 

ANASTAZJA. DREWNOWSKA 

DWIE POKUSY 
POWIEŚĆ 

STRłSZCZl^NIE POCZĄTKU, 
przyjaciółki Danka I Marysia spotkały ni 

l i . ** i pD/naly właiiiriela majątku Szariyńskie. 
przyjaciela kspitana Zgriyta. 

I R 5^ 'a pr»ebvwaJa we dworte s*ojeJ kuzynki 
elnieh C' f , l*ry n i | e in i rh wywrtasaeh jako -.uboga 

Anult* ' V»"*.a»»ry" ł>'ieri Barbar; Wiśka 1 
"j!"* traktowały ja igóry. 

i^ j r* Zgrzyt tarerzyl się a Marysia. Starz) liski 
SP, *** aabawy pocałował Danka, ale nie miał wo-
L.̂ '! poważnych zamiarów. Spostrzegł to wjbo. 
^ r (

n > ekonom z Deptakowa Witalis Obskurny i 
t\t *ie zeiniell ag Starzyńskim napadłszy go w 
i*,,, ""tnich. ale sam sos tal pobiły. Zaprzysiągł 

*«nst e . 

W ^ w , , * ł nocy spłonął dom Szarzyńskiego. 
Kl'&zczach znaleziono zwęglone zwłoki. 

**fh j W n e , ° d n , a Szarzyński przybył ze Zgrzy-
nią r

 0 Marysi i zastał tam Danke. Wszczął z 
Hvcj. ° z m o w e no oddaleniu sie paty narzecze-
S l ar»v* e c n c , 3 , a mu pozwolić pocałować się. 
la d 0 rt

 s l t i zagniewany odjechał. Danka wrócł-
\ 4 J ( . d o m u t do lei pokoiku przyszła oddana jej 
Jest k f ° r a opowiedziała jej, że Obskurny 
S?ar» n t e ) M k ftchany i clice sic zemścić na 
"Wat k'm* C l a n ' t a postanowiła wyjechać i 

. do Szarzyńskiego list. 
^rJvK ? W o r " Stużków urządzono dożynki, 
ko { P y ' Obskurny, który w tańcu odbił Dan-
«!e,n„n^erz<iwi. W pewnej chwili korzystając z 

6 

i t ^ c e . 
^fleki c l Obskurny porwał Danke na konia i 

» "U. W pogoń puścił sie Zgrzyt, 
a 

tr,,?" To dopiero dożynki — rzekł sta-n 
febiii*6 S t O R O n - — Dobrze, że kogo nie 

> Bawuerrjj laty. to tylko noże by 
„^robocie ale jal. kto dostał, to ieno 
^ t t ó remu sie należało- Ale dziś co? 
^ J " e ovta. 

<%t̂ T N i ech reka boska broni — wes^ 
^ a nobożnie kowalowa. 

* ' a D a n , e n k a kochana! — zapła-
I ^ ' o ś n i e Nastusia. 
s> po* . * **i żywei nie zobaczycie, nie 
*N wu ! s z v ' a ze słowami oocieichy któ 

* kobiet j 

— O. Jezusie! Jezusie! — chlipała 
Nastusia. 

— Czekajcie, jeszcze nom tu przy
wiozą zc dwa trupy —• rzekła proroczo 
kucharka. 

— Zastukaj, głuoia. w niemalowane 
drzewo — zgromiła ja któraś z kobiet. 
— Trupów iei sie zachciewa, ale! Pana 
Boga byś się bała. 

— Chłop, iak mu przyjdzie chętka 
na kobietę, to odchodzi od rozumu — 
wtrąciła inna fflozofka. —• Njkt mu nie 
przeporswaduje. Jak ten wściekły pies. 
moje ludzie- Nic przystępuj do niego, bo 
ukąsi. I wszystko mu za nic. Grunt, cha
łupa, matka, ba! życiem wzgardzi — 
dla pierwszej lepszej. Franek Łasko-
wiak. a też się powiesił w stodole. Oj, 
głupie chłopy, głupie! — spojrzała z 
politowaniem na stojących z boku męż 
czyzn. 

— Rządca z Deptakowa zawsze był 
pies na dziewuchy — rzekła przodowni
ca z Czamołęki. — Wpierw latał za na
mi, a teraiz zachciało, mu sie Panienki. 

— Nasza pani nauczycielka gotowa 
owdowieć przed ślubem — rzekła znów 
kucharka. 

— Jakoś nie wracają — zauważył 
starszy fornal. 

— Nicem sie nie wytańcowała — 
westchnęła głośno przodownica ze Sto
gów. 

— A tobie tylko tańce w głowie — 
ofuknęła ia kowalowa. 

Marysia wstała. 
— Nie wytrzymam. Nastka weź 

iatarnic. oóidziemv na szosę. Stamtąd 
predzci coś usłyszymy. 

Kilku mężczyzn ofiarowało sie im to-

warzyszyć z k i km i i 
znikła w ciemnei alei.. 

mnła gromadka 

ROZDZIAŁ XXIL 
Szarzyński szedł Nowym Światem, 

wymaclijąc machinalnie lekką laseczką. 
Poprzedniego dnia dostał ucpeszę na-
stęptijncej treści: 

„Jesteśmy w Warszawie. Polo
nia. Przyjeżdżaj natychmiast. 

Alina". 

— Nie mógł nie przyjechać. Nie 
mógł nie posłuchać rozkazu kobiety, od 
której zależała cala jego przyszłość. 
Ale ton przymus, ta niewola, te pozor
nie słodkie więzy ciążyły mu coraz o-
kropnlcj. Zaczynał poprostu gardzić 
tem. bez c/.cgo nie pojmował dotąd po
prostu życia: bogactwem, i mieć Ali
nie za zfe to. co ją dotąd uszlachetnia
ło w jego oczach, mianowicie jej bez
interesowną miłość. 

Stawił się w hotelu już o siódmej ra 
no, w przewidywaniu, że otrzyma ja
kieś ir.stiukcjc, ale dowiedział się ty l 
ko, że panie śpią i że karały obudzić 
się dopiero o dziewiątej. Nakreślił prze
to kilka słów na bilecie wizytowym, któ 
ry kazał im doręczyć po przebudzeniu 
i poszedł przejść się po mieście. Spowo 
du wczesnej godziny ruch był niewiel
ki i powietrze wyjątkowo czyste i świe 
że. 

Szedł wolnym krokiem, nie myśląc 
o bliskiem spotkaniu z narzeczoną, lecz 
o Dance. 

— Dziś dożynki w Zakliczynie — 
myślał z tęsknotą. — Ha! jeszczebym 
zdążył, nawet gdybym wyjechał stąd 
o drugiej. 

Nagle stanął jak wryty. Z za wysta 
wy zakł.idu fotograficznego uśmiecha
ła się do niego twarz Danki, śliczna 
twarz o regularnych rysach i wielkich 
melancholijnych oczach, Szarzyński 
wrósł w chodnik i zapatrzył się bez 
pamięci. Zapomniał, że te** w Warsza

wie i że ma przed sobą tylko martwą 
podobiznę. Zdawało mu się. że małe u-
steczka poruszają się lekko, szep
cąc niedosłyszalne słowa wyznania, a 
oczy idą za jego wzrokiem. Fotografia 

! była duża, bardzo artystyczna, imitują
ca portret kredkowy. Postanowił za
czekać na otwarcie zakładu i kupić ją 
Chociaż... — spojrzał na zegarek — na 
dziewiątą miał być w Polonji... 

— Ech! — machnął ręką — spóźnię 
się o kwadrans. Zatelefonuję, że się 
spóźnię. Potem już nie wypuszczą mnie 
z nod opieki ani na chwilę. Muszę mieć 
ten portret, choćbym go miał sto razy 
przepłacić. 

Czekał pół godziny i czas ten spę
dził na kontemplacji fotografii Danki 
Widział, że zwrócił uwagę posterunko
wego i właścicielki kiosku z gazetami, 
ale nic sobie z tego nie robjł. 

Zakład fotograficzny otwarto na 
dziesięć przed dziewiątą. Wszedł szyb
kim krokiem, poprosił o pozwolenie 
skorzystania z telefonu i połączył się z 
Polonją. 

-— Tu Krzysztof Szarzyński. 
Usłyszał sztucznie radosny głosik. 
— Ach, Krzysiu, jakże się cieszę, już 

wstałam od godziny i nie mogę się cie
bie doczekać. Gdzie jesteś? 

— Na Nowym Świecie. Zaraz bio
rę taksówkę i przyjeżdżam. 

— śpiesz się, bo okropnie się stę
skniłam. Okropnie — szczebiotał tcle-
fwn. — Doręczono mi twój bilecik. Ma
ma jeszcze nie wstała. Zjemy śniada
nie wc dwoje, a potem zabierzesz mnie 
na lody. Dobrze? 

— Z przyjemnością — odpowiedział, 
siląc się na czułość. — No więc pa, A-
lutka! 

I o pieszczotliwe zdrobnienie prze
szło mu przez gardło z pewnym tru
dem. Aż go to zdziwiło i zaniepokoiło. 
Zaczął przewidywać, że niełatwo mu 
terar będzie grać komedję. Zwrócił się 
tlo fotografa z propozycją kupienia por
tretu Danki. 

- To nie na sprzedaż. Reklamowy 
portret — odparł fotograf. Zrobiłem 2 
małego zdjęcia. —- Wyjątkowo ładna 
twarz! T 

— Zapłacę, ile pan zechce — rzekł1 

Szarz3'ński. 
Fotograf wymienił sumę, za która 

możnaby niemal zamówić portret c 
malarza. Szarzyński zapłacił, nie mra« 
gnąwszy okiem i kazał odesłać foto
grafię do swego hotelu, poczem wziął 
taksówkę i pojechał do Polonji. AIina| 
czelnła na niego w saloniku, przylega
jącym do sypialni. 

— Dwa pokoje — na mój koszt — 
pomyślał z ironiczną goryczą młody 
człowiek, całując z powierzchowną ga
lanterią wąską rączkę narzeczonej. 

— Jakto? Tak chłodno? — oburzyła 
się. nadstawiając do pocałunku umalo
wane w kształt serca usta. — Krzysiu, 
co się stało? Zobojętniałeś? Niemożli
we. 

Ucałował ją z przesadną czułością^ 
która ją zupełnie zadowoliła. Była tak 
przekonana o swoim nieodpartym oro-f 
ku. iż nie wątpiła, że kto się raz w niej 
zakochał, ten nie mógł się JUŻ odko
chać. ' . 

Usiedli na kanapce, trzymając się za 
ręce. — ona — roztrzepana, zajęta ty l 
ko sobą, on — spokojny, uśmiechnie-

— Proszę na mnie patrzeć. Zmieni 
Jam się. co? Na korzyść? Wszyscv 
mówią, ŻE wypiękniałam. 

Przyznał jej szczerze rację, rad, i 
nie potrzebuje uciekać się do kłam
stwa. Obserwował ją na chłodno, ob
iektywnie, jak rzecz. Była naprawdę 
bardzo przystojna: wysoka, dobrze zbti 
dowana, o bujnych, ciemnoblond wło
sach, ładnej twarzy \ dużych, niebie 
skich oczach. Ale w rysunku ładnych 
ust czttił się despotyzm, ładne oczy w v 
lawały się dziwnie płytkie i bezdusz
ne, a niskie czoło i nieproporcjonalnie 
mała czaszka świadczyły o braku inte 
ligencji. (D. o. n.) 
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tyc ie Warszawy w ki lic u 
wierszach. 

Na ostatniem posiedzeniu zarządu 
miasta uchwalono stworzyć osobny za
kład tymczasowy dla starców, uprawnio 
nych do korzystania z opieki miasta 
przed wysłaniem ich do zakładów opie 
kuńczych na stałe. W tym samym domu 
uruchomiony będzie etap dla przyłapa
nych na ulicy żebraków i włóczęgów. 
Żebraków i włóczęgów zdolnych do pra 
cy, miasto będzie wysyłało do domu 
pracy przymusowej w Oryszewie pod 
Warszawą. W Oryszewie miasto ulo-

5uje około 200 osób, płacąc po 225 zł. 
ziennie od osoby. Zakrojona w tak 

szczupłych rozmiarach akcja zwalcza
nia włóczęgostwa i żebractwa nie da 
oczekiwanych wyników to jest zniknię
cia włóczęgów z ulic Warszawy. War 
szawa liczy zgórą 1.000 stałych żebra
ków. Liczba ta wskutek trwającego 
kryzysu powiększa się. Niestety, na sze 
roką skalę miasto nie jest w stanie stwo
rzyć tej opieki zarówno ze względu na 
wysokie koszty, jak 1 z tego powodu, 
że napływ zgłaszających się nie miałby 
końca. • * • 

Projekty Miry Złmińskiej, która mia
ra zamiar założyć własny teatr w jednej 
z sal dawnej restauracji hotelu Bristol, 
Jak słychać — rozchwiały się już defir.i 
tywnie. W teatrze ZlmlńskieJ mieli rży-
stępować w fragmentach operetek „ l i ra 
bla Luxemburg*\ „Wesoła wdówka", 
.Księżna Czardaszka* znani ongiś w War 
szawie a dzisiaj już zapomniani: Lucy
na Messal, Władysław Szczawiński, Jó 
zef Redo. Przyczem specjalny nacisk 
miano kłaść na ścisłe oddanie kolorytu 
ówczesnych czasów. 

• e a 
Magistrat zatwierdzi? wniosek Koml 

sji budżetowej o przyznanie kredytu na 
uprzątanie śniegu i ulic miasta w ciągu 
nadchodzącej zimy. Kredyt ten wyniesie 
200.000 złotych. Zakład Oczyszczania 
Miasta zatrudniać będzie przy uprząta
niu śniegu bezrobotnych, płacąc im 
dniówkę w kwocie 4 złotych. 

• a • 
Projekt techniczny burzowca moko

towskiego Jest wykonany. Burzowiec 
ten odciąży kanał, biegnący wzdłuż uli
cy Puławskiej. Kanał nie mote być obe 
cnie połączony ze studzienkami uliczne-
tnl ł nie mote obsłużyć wszystkich do
mów, gdyż nie pomieści wszystkich 
wód opadowych. Burzowiec odciąży 
ten kanał. Plan burzowca Jest trudny 
do opracowania. Wpuszczanie wody 
kanałowej do Wisły nie może się odby 
wać t u i przed stacją pomp rzecznych. 
To też wylot burzowca urządzony będzie 
.wdół od smoków stacji. Burzowiec 
przejdzie na tyłach Łazienek. Budowa 
burzowca zależna jest od kredytu, któ
rego udzieli Fundusz Pracy w r. 1934-35 

M A T E C Z K I . 

Młody stary złodziei. 
Miara możności". 

Kiedy jakiś zbiedniały przyjaciel 
zwraca się do mnie z prośbą o pożycz 
kę, odpowiadam mu zazwyczaj: w mia 
rę możności będę się starał wykombi 
nować ci kilka złotych. Kiedy jednak 
poważny człowiek w poważnej insty 
tucji w odniesieniu do poważnej pla 
cówki powiada: w miarę możności bę 
dę się starał dać wam to się wam na 
leży, to należy się zastanowić nad o 
wym nic nie mówiącym zwrotem: w 
miarę możności. Co to Jest miara moż
ności? U mnie oznacza to w odniesie 

niu do przyjaciela, że mu forsy nie 
dam. U dygnitarzy m»ara możności, 
mam wrażenie znaczy to samo, gdyż 
taka miara jest pojęciem zbyt szero-
kiem i zbyt względnem W miarę mo
żności staram się dać żonie na kupno 
nowej sukni, w miarę możności sta
ram się nie pić wódki, w miarę możno 
ści powstrzymuje się od mówienia 
prawdy ludziom, którzy w poważnych 
sprawach powołują się na miarę moż
ności wtedy, gdy chodzi o ważne 
sprawy i małe sumy. 

Ale mniejsza z tem. Nie należy się 
denerwować, że ktoś posiada dwie mia 
ry możności. Jedną większą i drugą 
mniejszą, ani tem, że ta mniejsza ;cst 
strasznie malutka i niechętna. 

Lepiej zająć się miłą zimową pogo
dą, słonecznikiem, które. Jak nara/ie, 
zlckka przygrzewa ponętne dekolty 
młodych dziewic, pokazujących na 
Piotrkowskiej swe wdzięki, słusznie ro 
zumujących, że marynowanie ich w 
domu byłoby niepowetowaną stratą 
dla wszystkich młodych ludzie, któ
rzy potrafią ocenić ich wartość. Miło 
jest więc zapomnieć o wielkich lu
dziach z małemi miarami możności i za 
Jąć się nlewinnemi głupstewkami, nie 
szkodliwcml i przyjemnemi. Do rz»;du 
ich należy również siedzenie w łódz
kiej wielkiej kawiarni, gdzie w zged-
nei atmosferze półczarnej siedzą obok 
siebie, przy sąsiadujących stolikach 
wielcy ludzie z małeml głowami I ma
łe dziewczątka z wielkicmi sercami, 
tak wielkiemi, że za jedne pięć zło
tych można w nich zająć miejsce na 
caią godzinę. Człowieka poprostu w?ru 
sza widok tej szeroko pojętej demo
kracji i miłej zgodności upodobań oby 
dwu płci. 

Przyjemny 1 sympatyczny nastrój 
w jakim dzisiaj jestem wypływa z fa 
ktu. Ze .Jesteśmy w okolicy „pierwsze 
go", tej n»joiiyd«te4»zeJ datyx..w całym 
miesiącu. Pierwszego z pensji zwykle 
niewiele się zostało, ale zato każdy by 
le głupi wierzyciel, który ma tylko rę 
ce i nogi przylatuj/, i woła o pienią
dze. Czy Ja mam fabrykę stuzłotówek 
u licha, abym piógł ich wszystkich ob
służyć? Gdybym miał w kieszeni ty l 
ko tyle dziesiątek złotówek, ilu pierw 
szego przychodzi wierzycieli, byłbym 
zamożnym człowiekiem. Ponieważ tak 
Jednak nie jest, a każdy z nich mówi: 

No, przecież mnie Jednemu może tan 
dać przynajmniej 10 złotych, aby by
ła na świecie sprawiedliwość, nie da 
je nic nikomu. Porządek musi być. W 
wyjątkowych wypadkach, gdy jestem 
w specjalnie dobrym nastroju, zbie
ram wierzycieli do kupy, rzucani im 
10 złotych i powiadam: rozlosujcie je 
panie i panowie między sobą, a ten, 
kto wygra, wypije za moje zdrowie 
butelkę wódki. 

Jest to jedyny sposób na w y m ^ i ę 
cle się. Gdy bowiem wierzyciele rzu 
cają się na monetę, można korzystając 
z ogólnego zamieszania, cichaczem u-
lotnić się z niebezpiecznego towarzy 
stwa. 

SMYK. 
Jan Martufel liczy sobie zaledwie 

15 latek Jednakże jest to chłopię wy
jątkowo utalentowane 1 może się po
chwalić już kilkoma wyrokami wię
zienia. Tak pięknie zapowiadający 
się młody talent złodziejski ma Jednak 
że pecha, który bywa często udziałem 
największych geniuszów. Tem się wła 
śnie tłumaczy f A t . że Jasinek, dostał 
się ostatnio zarówno za kratki Jak 1 
do kratek. 

Jasinek udał się rankiem na gościn 
ne występy na Bałucki Rynek. Byle 
głupawy złodziej usiłowałby skraść z 
wozu masło, jaja czy Inną kurę, ale ta 
lent Jasia szedł W kierunku trudniej
szych zdobyczy. On postanowił zade
monstrować starszym kolegom po fa 
chu pięknie wykonaną trudną sztuckę 
ściągnięcia z wozu chłopskiego lejcy. 
Lejce to zresztą nie byle co. za solidną 
Ich parę można uzyskać kilka złotych 
u pasera. 

Ale pech spowodował, ic gdy lejce 
były już niemal w posiadaniu Jasinka 
właściciel wozu zauważył kradzhż I 
Jasinka złapał za kołnierz. Widząc że 
chłopak jest młody i sądząc, że to Je
go pierwszy występ, chłop miał za
miar puścić Jasinka wolno, ale cliło 
naczyna zawołał: puść mnie chamie! 
To zdenerwowało chłopa, który Ja-
sieczka oddał w race posterunkowe 
go. 

alt studenckich. 
Gruba rybka w sieci policjantów, 

Ze Lwowa donoszą: 
W ręce policji wpadł niebezpieczny 

złodziej prawdopodobnie o wielkiej Uar-
jerze międzynarodowej, który ostatnio 

bywał częstym gościem we Lwowie i 
grasował na obu wyższych uczelniach 
lwowskich, gdzie dopuszczał się kradzie
ży 

aa szkody studentów. 
Oto zauważono ostatnio na Uniwersy" 
tecie i Politechnice, że na wykłady cie 
szące się dużą frekwencją słuchaczy 
przychodził pewien osobnik o sympa-
'ycznej powierzchowności, który w gar
derobie zostawiał swoją starą i małowar 
tosciową zarzutkę, a wychodząc zabierał 
najlepsze palta, a nawet futra. Przed 
dwoma tygodniami już zwrócono na 

niej»o uwagę na Uniwersytecie, ale w 
chwili, gdy go tiięto na kradzieży, 

zdołał zbiec. 
Następnego dnia znowu pojawił się 

na Politechnice i gdy tutaj usiłowanc 
go ująć, wyskoczył z parterowego okna 
i uciekł. Od tego czasu tak na Uniwer
sytecie jak i na Politechnice specjalnie 
uważano, spodziewano się bowiem, że 
osobnik ten jeszcze raz przyjdzie. 

Istotnie, zuchwały opryszek przybył 
znowu na Politechnikę i gdy zjawił się 
w jednej z sal wykładowych, rozpoznał 
go student Pawlikowski, który przy po
mocy kilku kolegów przvtrzvmał go. po
czem oddał w ręce policji. Aresztowany 
legitymował się paszportem wydanymi 
przez Starostwo w Nowym Seczu ca 
nazwisko Alojzego Adama Kouli. liczą' 
cego lat ?3, rodem z Czechosłowacji. * 
którym jako zawód napfcan* bvło • st f 
dent". Paszport zawierał liczne wł y 
z różnych kraiów europejskich, co 6"J ' 
czy, że ztMzlei 

odbywał liczne podróże. 
Złodzieja odstawiono do więzienia 

Sprawcy napadu na obóz cygański 
skazani na 146 miesięcy więzienia. 

Z Poznania donoszą: 
Na ławie oskarżonych w sądzie o 

kręgowym w Poznaniu zasiadło 13 n ło 
dych wieśniaków, oskarżonych o za
bójstwa 

Wieśniacy cl napadli na obóz cyga 
nów, koczujących w lesie pod wsią Ka 
mionkł w pow. średzklm i wszczęli a-
wanturę, w wyniku której zabito cyga 
na Filipa Pawłowskiego, W czasie 
przewodu sądowego nie zdołano od 
tworzyć faktycznego stanu tej krwa 
wej bójki, albowiem oskarżeni usiło
wali wszclkieml sposobami 

oczyścić się z zarzutów, 
ciążących na nich. 

Po przemówieniu prokuratora ska 
zał Matelskiego Stanisława 1 Wlazło 
Jana Jako głównych sprawców bllaty 
ki każdego na 2 lata więzienia. Tom
czaka Andrzeja na 14 miesięcy wię
zienia. Ponadto skazano sześciu oskar 
żonych po 1 roku więzienia, oraz dwie 

I kobiety za kradzież po 6 miesięcy w|ę 

sąd uniewinnił spowodu 
dów. 

braku dowo-

J Vzy Krzccki. I zienla Bartkowiaka 1 Chojnackiego 

Świadek z procesu Gorgonowej 
skazany na tydzień aresztu. 

"'•wnifc*Lwową,. donoszą: ". 
Przed sędzią grodzkim odpowiada) 

Kazimierz Matula z Brzuchowic, znany 
klasyczny świadek odwodowy w obu 
nrocesach Ritv Gorgon, który jak wia
domo widział, wszystko to. czego nie 

B a l s a m J & pońskl „Ega" 
Jecty -n lmtetsa b ó l * reumatyczne, 

artretyczne, newralg iczna. 

•? GRUŹLICA ZABIERA WIĘCEJ OFIAR NIZ 
NAJ/TRA/ZNIEJ/ZA V/QJNA! W/Zy/TK1E 

CHOROBY ZAKAŹNE,RAZEM 
!!!KUP NALEPKĘ PRZEC1 V/aDZLrCZA 

dostrzegł nikt hny. 
Matule oskarżono o to, że na proce' 

sie krakowskim zarzucił kłamstwo 
świadkowi komisarzowi PP. Respondo-
wi. 

Oskarżony Matula twierdził, fakoby 
odpis jego zeznań, przysłany z Krako
wa 

byl nieścisły. 
a na dowód prawdziwości tego twier
dzenia wniósł za pośrednictwem swego 
obrońcy o przesłuchanie adwokatów dra 
Azera, Etttngera i dra Woźniakowskie
go. 

Sędzia dopuścił te wnioski i rozpra
wę odroczył. 

Onegdaj w drugiej sprawie o obra
zę kom. Responda w komisariacie PP., 
sąd skazał Matulę na tydzień aresztu i 
zapłacenie kosztów. 

R A 0 1 0 - K \ C I - ^ 
RASZYN, poniedziałek. 

7.00 Syznal czasu l pie*ń „Kiedy ran» 
wstają zorze". 7,05 Gimnastyka. 7,̂ 0 Plytjf' 
7,35 UzhKHItk poranny. 7.4»i Hyty. Cli*»J" 
ka zospodarstwa domowego. 7.55 Projjram 
dzień bieżący. 11,40 Przegląd prasy polski* 
11,50 Życie artystyczne stolicy. 11.57 Sy«** 
czasu. li!,05 Płyty. 12,30 Dziennik południa' 
wy. 12,35 Wiadomości nietcorol. 12.38 P l y ^ 
15,25 Wiadomości o eksporcie polskim. I5«3° 
Wiadomości gospodarcze. 15.40 Kronika harcem 
ska. 15,45 Cliwilka lotn. i przeciwgaz. 
Płyty. 16,10 Recital wloloncz. U. Ulnzburff; 
16,40 Lekcja to.yka francuskiego. 16.55 MuH*J 
lekka. 17,50 Skrzynka poczt, rolnicza. I W ' 
Iransm. z Krakowa. 18^0 Audv-ia zorn'*^ 
ska. 18,45 Przemówienie Gen. Komisarza P°*J', 
czki Narodowej p. Min. St. Starzyńskiego. 
R zmaltoscl. 19.10 transmisja ze L w o * * 
lv.25 Wiadomości spoMowe. 19.40 TraiiMnW' 
t Budapesztu koncertu symf. W przerwie H*'8." 
nik wieczorny. 21.45 „W kra!u hiszpańskie'1 

Basków*'. 22,00 Program na dzień lustopuł" 
22,0% Muzyka taneczna. 23,00 Wiadomości 
teornloKlczn* dla komun. lotn. i kom. P0"*" 
23,05—23,30 D . c. muzyki tanecznej. 

LÓDŻ JAK RASZYN 
s wyjątkiem: 

II,50 Wladomoi.l bieżące. 13,30 Kom. 
Przem, Handlowej. 15,40 Płyty. 17,30 Repf? 

fnar -tńatrow I komunikaty. 

K a ż d ą c h o r o b ę w y l e c z y s z 
Jes.il regułami* sasywsó będziesz 

Z I O Ł A Dra BREYERA 
bajakutecznlejsze w nut . chorobach 

Nr. 1. — w kaniu, astmie, rozedmie płuc . 
Nr. Z — w reumatyzmie, artretyzmla, zlej 

przemienia materjl, nieczystości cery. 
chorobach .kornych • 

Nr. Z — w chorobach Zol.Ukow© - fclukowyca 
wątrobowych, żółtaczce 

Nr. 4. — w chorobach nerwowych, boi u głowy. 
nwmnnt r l , ogólnemu wyczerpaniu • 

Nr. 1 — w niedokrwistości | ogól nom osłabieniu 
Nr. 7. — w chorobach nerkowych t pecherw 

wych . . . . 
Nr. a — przeezyssesajse. w chrontesnetn *s-

twardasnlu I hemoroidach .._» 
Do nabycia w orygtnalnem opakowaniu w aVte

kach, składach spieranych I drogeriach lub 
w wytwórni 

„POUZEBBA" — XHAKÓW, FODOGBZB. 
Skrytka Nr «S. 

Zainteresowani otrzymają na Badani , darmo « 
twóml broszuro „Jak odzyskać zdrowi. • 

ł.S 

l > 

M. C O M E R T . 

SEN. 
W świątyni wspomnień umarli 

zajmują napickuiejsze miejsca. 
Myśl ta przyszła mi dziś zrana 

po przebudzeniu, gdy wyrwałam się 
ze snu, w którym widziałam Anitę.. 

By ł to sen zupełnie bez znaczenia, 
którego nie zapamiętałam wcale.. 

Przypomniał mi jednak inny, który 
opowiedzieć wam pragnę, póki ma
jaczy ml się jeszcze słodka twarz A-
nity, zmarłej jeszcze przed' mojem 

przyjściem na świat. 
Nie by ło je j więc na ziemi, gdy 

rozpoczęło się moje życie, a mimo to 

J'est mi bliższa od wszystkich innych 
:uzynek, z k tóremi wzrastałam, ba

wiłam się i obchodziłam wszystkie 
szczęśliwe i nieszczęśliwe dni w ko
lejnej zmienności życia. Obrazy ży
wych istot zmieniały się również w 
różnych okresach, lecz co do Ani ty, 
znałam tylko jedną jej fo tograf ję— 
tę samą zawsze, którą ciocia Basia 
pokazywała ml. gdy byłam dzieckiem 
na którą patrzyła sama suchemi, roz 
fforaezkowanemi oczyma, gdy opo
wiadała ml o złośliwym wypadku 
odry, jaki w ciągu trzech dni zabrał 
młodą, rozkwitającą dziewczynę.. 

— Zanidto ją ochraniałam.... wy 

obraź sobie, że nie przychodziła żad
nej z chorób wieku dziecięcego.. Za 
mało miała odporności... przy pierw 
szym ataku gorączki już bredziła... 
a potem wydała ostatnie tchnienie 

w napadzie duszności, zupełnie nie
świadoma tego, co się z nią. dzieje.... 
i ja także nie zdawałam sobie sprawy 
z niczego, dopiero, gdy zastygła, za 
częłam wołać o pomoc... 

Na tem kończyły się zwierzenia 
cioci Basi. Nigdy także nie zaprowa 
dziła mnie na grób Ani ty , ale zapra
szała mnie od czasu do czasu.. 

— Chodź, zrobimy „g run towne" 
porządki w je j pokoju. 

W osieroconym pokoju unosił się 
czysty, szpitalny zapach rozmówni
cy klasztornej. Płótno z Jouy, któ-
rcfi i »* , ' t t by!; ' fnany, p o k r y t ; łó.;-
ko i zawieszone okna, rozsiewało 
swe bukiety dookoła jedynej róży 
świeżej, umieszczonej w wazonie z 
delfekiej porcelany pod lustrem go-
towalni , przykryte j pokrowcem.. Le 
żała tam kolekcja nieużywanych 
przyrządów toaletowych i szczotek 
przed pustym fotelem, z przewieszo
nym na jego poręczy szalem muśltno 
w y m , układającym się zawsze w te 
same fałdy. 

— Zostaw to , zostaw — mówiła 
ciocia Basia, ilekroć chciałam czegoś 
dotknąć —mebla czy iakleeo bibe
l o t u 

Sama zamiatała, wycierała, trze
pała, czyściła.... podczas gdy ja, z o-

pttszczonemi rękoma przyglądałam 
się chciwie powiększeniu fotograf j i 
Anity, zawieszonej w głowach łó^ka. 
Rysunek kredką ukazywał je j twarz 
o wielkich oczach, okrągłych policz
kach, uśmiechu, uwydatniającym jej 
drobne ząbki, włosach obciętych w 
grzywkę nad czołem, warkoczach, o-
platających wieńcem drobną głowę, 
zlekka przechyloną na bok... z czarną 
aksamitką na szyi i kwiatk iem, za
tkniętym za uchem.... 

By ło to trzy miesiące przed śniier 
cią — mówiła ciocia Basia.. 

T rzy miesiące przed śmiercią... 
to ty lko wiedziałam z lat Anity., p ó ź 
niej dopiero, gdy skończyłam iat szc 
snaście, dowiedziałam się więcej. K lę
kła mi wówczas ciocia Basia: 

— Masz te lata, co An i ta , gdy u-
mierała.... 

Powtarzała mi to często w okre
sie krótk iego roku , w k tó r ym przej 
ściowo dobiegłam wiel^u, ostateczne 
j?ro dla Anity.. Ze mną najchętniej mó 
wi ła o swojej córce, i mnie również 
po śmierci zapisała jej portret. 

Gdy przyjechałam po mego, dom 
był już aajęty przez całe plemię spad 
kobierców, i gotowałam się poszukać 
schroniska gdzieindziej, ale zatrzy
mała mnie stara służąca, k tó ra zna
ła mnie jeszcze dzieckiem* 

— Gdyby pani zechciała spać w 
pokoju „pan ienk i " , przygotuję jej 
[łóżko... N igdybym tego nie zapro
ponowała komu innemu, ale z chwi 
lą, gdy pani dziedziczy portret , jest 
to rzecz zupełnie naturalna, praw

da? 
Zgodziłam się na je j propozycję, 

która schlebiała m i , a zwłaszcza 
wzruszyła mnie, i dlatego także, że 
przykro jest mieszkać w hotelu w 
rodzinnem mieście. Starałam się jed 
nak nie naruszyć niczem atmosfery i 
spokoju tego miejsca drogich pamią 
tok, które tyle razy zwiedzałam ź 

pietyzmem. Odkrywszy pustą szafę, 
zawiesiłam w niej moje suknie 1 wsu 
nęłam do niej walizę. 

A potem zmówi łam pacierz I ze 
spokoinem sumieniem położyłam się 
do łóżka. , 

I wówczas nawiedził mnie sen, 
którego nigdy nie zapomnę. Śniło mi 
się, że mam oczy otwarte, i w biała
wej mgle, stanowiącej coś pośrednie 
%o pomiędzy dniem a nocą, ujrzałam 
Anitę. Twarz jej była oczywiście ta
ka, jak na portrecie, a jaką znałam 
z czasów mego najwcześniejszego 
dzieciństwa, lecz po raz pierwszy w ł 
działam jej wąt łą postać, ubraną w 
muślin, podobny do szalu, wiszące
go na poręczy fotelu przed gotował 
nią. 

Gdy zbliżała się do mnie. zauwąr 

żyłam, że nie uśmiechała się jak 
kle. Stanąwszy tuż przy mnie. pochy 
liła się naprzód. Dostrzegłam nieza
dowolenie w je j oczach i żałosnv w t 
raz je j ust. 

— Dlaczego przyszłaś spać " ° 
mego pokoju? — zapytała. — ' M i * 
łam spokój przez czas długi . . . jakko' 
wiek wystrzegasz się, przeszkadza* 2 

mi, ranlsz mnie.,, tak jest: ranis* 
mnie... spójrz... przygniatasz t s l -

Mówiąc, zlckka uniosła swą 
gą suknię, odsłaniając bose stopy 
Delikatne Ich palce by ły zaczerwić 
nione i jakby pomarszczone. 

Obudziłam się z uczudem nlewy* 
słowionej t rwog i 1 z n i e c i e r p l i w i ' ' ' 1 

czekałam pierwszego brzasku dn ' 3 ; 
by móc wstać i wyjść czemprę^ 2*^ 
z tego pokoju. 

Z biegiem czasu światło porank" 
rozwiało mó j niepokój I ukazało 
portret An i ty ze z w y k ł y m iej u ! j £ 
chem, odsłaniającym drobne 
Lecz wyciągając z wmurowanej s 2 * ' 
fy walizę, ujrzałam pomiędzy n ' * . 
ścianą jakąś paczkę przyciśniętą * 
muru . k tó re j wcześniej nie zauwa^ 
łam. Rozwinęłam ją z sercem f *~ 
jętem dziwnem przeczuciem. , ^ a j L 
rała parę pantofelków z pożółkr f f 
białego zemszu. o zlekka przy ł? T t 

cionych końcach... . 
Tłum. Ł. i » 
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najnowsze rozrywki Amerykanek. 
„ Z e b r a n i a d l a p i e s z c z o t " . 

Zdrętwiałe nogi uczestników zabawy. 
Nowy York, w listopadzie 

Na cześć Amerykanek pisano już tuziny 
ffubych tomów. Hołd ten jest w szerokim 
"kresie usprawiedliwiony. Amazonki, No
wego Śwjjta na całej linji przewyższają 
,wych męskich współobywateli. Mają czas 
ta kultywowanie swej umysłowości i nie tra 
*ł po napróżno. Szersze poglądy nie zastrj 
ttaj? ich. Nadużywają ich niekiedy, 3ecs 
c''Ctnte im to darov\»jć można, bowiem w 
•*#n kraju o zmechanizowanej cywiliza-
cJi. gdzie automatyzm" zastępuje pomy-
'Wość i inicjatywę, tworzy odłam inteligen 
% do którego chętnie chroni się każdy em* 
frant, znudzony powszechną głupota 
Broadwayu. Amerykanki 

posiadają talenty towarzyskie, 
Konwersacji przedewszystkiem, mają 

0 | A nawet monopol. 

domu, o matki nazajutrz w rozmowie oj>o 
wiadają mimochodem swym znajomym: „Cór 
ka moja wczoraj była na pr/yjęciu u sąsi*-

Bawiła się doskonale" dów. 

Kiedy się już wyczerpały wszystkie 
koncepty, kiedy znudziły się już trans
misje z walk byków, kogutów i kangu
rów, gdy wyczerpano repertuar me
czów bokserskich, wyścigów konnych, 
regat etc. — zaczęto radzić. Publicz
ność amerykańska. 

szalenie zblazowana, 
domagała się energicznie sensacyj. 

Posypały się tedv nowe projekty, 
jeden rozpaczliwy od drugiego. 

— Nadać seans spiritystyczny z 
Szekspirem... 

- - Ogłosić wywiad z Mistiguette o 
tajemnicy wiecznej młodości... 

— Wynająć olbrzymią salę, zgroma 
dzić w niej 10.000 niemowląt, rozśmie
szyć je do rozpuku i kazać zgadywać 
matkom, zebranym w innej sali. mie
szczącej również 10.000 osób, kiedy 

ich pociecha się śmieje? 
Ostatni projekt uznano za doskona

ły, ale 
zupełnie niewykonalny. 

Wówczas to młody, ale bardzo o-
biecujący urzędnik rozgłośni w Buffa
lo, niejaki Mr. John Cynamon, rodem 
z Kałuszyna, zaproponował, żeby u-
rządzić inny konkurs: taki konkurs, w 
którym główną atrakcją byłaby groza, 

— Zaprosimy — powiedział — do 
mikrofonu najstraszliwszych zbrodnia-

Pewien uczony, odkrył, że muzyka dzieć na pytanie. Ale teraz zwrdcę r 7 ' V ' dajmy każdemu z nich minutę cza 
Ameryki I przez radjo wzmaga zdolność do pracy na to specjalną uwagę i zawiadomię cię S u n a wygłoszenie krótkiego szkicu do 
— I « * - * - I Ł * ~ pracującychprzy dźwię- [ o rezultacie mych obserwacyj. j radiosłuchaczy. Zresztą, nietylko zbrod 

Napróżno jednak oczekiwałem jego marzy. Ktokolwiek poczuwa się do te 

Szczegół, który podczas podobnych ze
brań najlepiej ratuje całą moralnoś-' polega 
na absolutnej obopólnej obojętności strt",. 
biorących udział w zabawie. By toby uwai«.I 
ne za rzecz naprawdę naganną, gdyby za 
kochany młodzieniec pozwolił sobie na coś 
podobnego w stosunku do wybranki, n;e 
oświadczając się odrazu o jej rękę 

W Chicago mieliśmy sposobność po ra% 
pierwszy zgłębić poglądowo znaczenie ok-e 
ślenh „petting - party", tak często stys/t. 
nego w rozmowach znajomych. 

— Jest was czterech — r :najn iła 
po obiedzie pani domu — jakże w:.m 
tutaj dostarczyć dobrej zabawy (good 
time)? Córka moin rie może sama ob
wozić was po mieście. 

Panienka podskoczyła do telefonu 
! po kilku minutach rozmowy wśród 

Ż E 

Ponadto wszystkie niemal Amerykanki 
oznaczają aię przyj<liną powierzchowno 
*c'a. a te z nich, które nie są ani Hadne, 
' n i brzydkie, tutaj, jak wszędzie na świecie, 
potra/ią dodać sobie u roku Ich „sex • 
•ppeal* jest niezaprzeczalny. 

Standaryzacja ,,szyku" jest powszechna, 
Idyż 

moda w Ameryce przenika nawet <1 
'•jmniejszych miasteczek i najodleglejszych V 

Mimo urody, inteligencji i szyku Ame 
tkanki są „okropne" — jak stwierdził już 
VmsA nami niejeden Europejczyk, któregn 
J 0 1 na czas dłuższy zapędzi! do 
* •b<>trzył „łove • affair" z Amerykanką, j robotników, 
**yli historją miłosną. Przyzwyczajone do 1 kach audycyj radjowych. 
"•łego ..przewodzenia" nad męską połową 

wych rodaków, Amerykanki zdobyły ducho 
..kompleks", 

h zdumiewający każdego obcokrajowca, 
•"tewczyna amerykańsku oszuka wszelkio 
Przewidywania, zmyli wszystkie przypusseze 
n ' a i przewróci do góry nogami całą ideoloj 
«ł człowieka co do natury kobiecej, 
. w * zasadzie Amerykanki broni.) *c i«-

purytsAsklego kodeksn swego kraju, 
:.W ty udzielił im tylu przywilejów, ale o 
'* stare kobiety stały się rzeezniczkatmi 

ej wstrzemięźliwości, z prohibicją na 
*' e, o tyle młode dziewczęta wskrzesiły 

"* dobro własne pogttnizm seksualny. 
Teoretyczna równość płci w potzesegól-

tych wypadkach doprowadziła młode K O Ł U . 

Ameryki do ^zupełnych*' doświadczeń 

chichotów oświadczyła, że trzy jej ko" 
leżanki, studentki, wyraziły gotowość 
wzięcia udziału w „petting-party". 

Wyjechaliśmy autem z paniami na 
kolanach — ośmioro w samochodzie — 
i jakkolwiek auto długo toczyło sie w 
mroku, rzecz cała wydała się nam ra 
czej nudna niż zabawna Powróciliśmy 
wreszcie do Chicago, radzi, że naresz
cie 

wyprostujemy zdrętwiałe nogi. 
Lecz godzina była wczesna, więc R O -
stanowiono. że jeszcze udamy się na 
wybrzeża Michlganu dla zakończ<r.ia 
tak przyjemnie rozpoczętej „zaba" 
wy" . Leżeliśmy więc jeszcze godzinę 
na plaży, a z obu jej stron wśród nie
zliczonych czerwonych świateł latarń 
samochodów różne parki, tak jak my, 
?c'sk?.łv się i całowały bez przyczyny 
i bez celu. 

M. 

My zatoipz radjo w domu... 
Teściowa śpi iak suseł. 

M ł o d z i e n i e c z t e c z k ą . U 
HBSBB9SSS Atrakcja nowojorskiej rozgłośni. 

Dodaje nawet, 

powiększa mleczność krów. 
Można się na to zgodzić ostatecznie, 

odpowiedzi. Kiedy zaś zapytałem go po 
nownie o poruszoną poprzednio kwe" 
stję, ani on, ani jego małżonka nie 

Muzyka zawsze bardzo dobrze oddziały chcieli mi udzielić 
wa na nerwy Mówi aię nawet, że wpły żadnej informacji 

"T&ar&s s£r̂ !

»̂*—w*- *»m 

płonnych przwd ustaleniem wyboru malżon-
.'' Odnosi się TO przeważnie do FLOR, tak 
^nych „wyższych". W masach narodu 
knowały się jeszcze pojęcia cnoty niena-
^'Znlnej z wyjątkiem surowych włościan ty 
• ^ u j a Sama. 

Jednym s najnowszych sportów towarzy 
*icU jest urządzanie „zebrań d'to oieszesot" 

petling partie*. Nazwa może brzmi dwu 
*?'cznłe, lecz rzecz sama nie posiada o tyle 

zdrożnego, że jest sankcjonowana przez 
™>e rodzin. 

Mnie jsza o tło DLA P O D O B N E G O zebrania. 
, ywać się może w salonie, aucie, ławce 
*ern lob dalekim ..ranch" r%r West, 

byle nie w sypialni, 
gorszące. Zabawa polega na tent, 

nie dał na siebie długo czekać zagra
nicą. Bardzo wiele warsztatów pozrkła 
dało u siebie aparaty radjowe i w'dzac, 
że robotnicy rzeczywiście lepiej pracu-
fą, pozwalniali natychmiast połowę 
personelu, w ndz ie i , że pozostała poło
wa, dzięki muzyce z radia, 

wykona całą pracę. 
To byłby dopiero -»©*a,d»Tty rezultat wrt» 
zyki radowej, jakkolwiek może... nie 
bardzo ludzki! 

Spytałem pewnego razu iednego z 
przyjaciół, który młał u siebie w do
mu radjo, czy istotne dźwięki muzyki, 
dochodzące doń przez radjo, wzmagają 
jego siłv. 

— Nie wiem — odparł — wracam 
do domu późno wieczór i zaraz kładę s'ę 
spać. Przez cały dzień jestem poza do
mem i dlatego nie mogę ci odpowie-

oryo 

— Owszem, zdaje mi się, że audycje 
muzyczne wzmagają siły — odpowie
dział mi małżonek. — Oboje % żoną 
sprzeczamy się daleko częściej, odkąd 
mamy w domu radio. Ona chciałaby go 
słuchać, a ia chciałbym tylko... patrzeć. 
Mimo to jednak rzecz ma swoje dobre 
strony 

— Ot Jednakże Niechże mi pan o-
powie, jakie to są te dobre strony — 
spytałam. 

— Bardzo proste. O^kąd tn"»mv ra
dio stwierdziłem, że kiedy cały dzień 
chwytam oro^rr-my muzyczne, mojn te' 
ściowa. któ-a dewnief śmiała 12 godzin 
na dobę, śpi r«ode*8« nich 

24 tfod*fny... 
To 'e* . jeżeli kied^kolw^k będzie pan 
młał t es> 'O IVA. r'»ch pan koniecznie za
łoży u siebie radjo. .. 

Ryłoby <*> . . « - - a — — * 

młode dziewczęta siadają nU kolanach m\u 
«̂W»ców i całują się s nimi, tle zapragną, ^ ^ ą g u całych G O D Z I N . Fakt 
•"•By" nigdy nie ma miejsca 

,,niepow<-
Po takicni 

zaniu wszyscy rozchodzą się grzecznie dt 

DOBRY PRZYKtAD. 
i Powinniśmy — mówi nauczyciel-
** do J—' • •— 1 • - ' 

Nie szczędźcie of iar na naibiedtre sz\cl i 

go, że może głosem swoim przerazić 
audytorium — niech się zaprodukuje. 

Publiczność będzie głosowała, któ
ry głos zrobił na niej najbardziej 
wstrząsające wrażenie? 

Propozycję Mr. Cynamona przyję
to z aptauzem, jako Istotnie oryginalną. 
I nie minęło wiele tygodni, a rozpoczął 
się, poprzedzany dziką reklamą, ów tur 
n'cj nad turniejami. 

Pierwszego dopuszczono do mikro
fonu — urlopowanego ad hoc z więzie
nia — słynnego bandytę, opryszka i 
ganstera. A. Capone. 

— Ladies and gentleman! — zaczął 
swą przemowę Al Capone. 

Natychmiast wyłączono jednak mi
krofon: wielki zbrodniarz miał, okaza
ło się, 

organ miękki I śpiewny 
i przemawiał ze słodyczą, godną sub
iekta branży bławatnej. 

Jako następny, stanął przed mikro

fonem niejaki Goliat Jones. murzvu 
skazany na krzesło elektryczne zo 
morderstwo, połączone z podpalenlerr 
domu. wskutek czego spłonęło całe 
miasto... 

— Ladies and gentlemen! — rozpo
czął. 

Ale i temu niezwłocznie przerwano 
bo miał głos miodowy, iak, nieprzymie 
rzając. pustor angielski. 

Trzeci zaprezentował się słynny 
Natan Padszewka, głośny na całe Sta
ny 

fałszerz czeków. 
— Ladies and gentlemen!.« 
Ba, kiedy w głosie Podszewki nie 

było znów nic strasznego. Więc i jego., 
odstawiono. 

l a k zmieniali się kolejno i wciąż l 
opłakanym skutkiem, najrozmaits 
zbrodniarze, fałszerze, przemytnicy, 
włamywacze i złodzieje. Była chwila, 
że zapowiadał się wcale obiecująco pe
wien Irlandczyk, nazwiskiem Ó'Skeen. 
który żywcem spalił babkę, zarżnął gi-
lctką dziadka, wykoteił ekspress, o-

kradł bank i puścił z dymem zbór meto
dystów... 

Cóż. kiedy seplenił... 
W tej ostatecznej opresji zWrócom 

uwagę na młodzieńca, schludnie, ale 
skromnie odzianego, stojącego na ubo
czu, 

z teczka pod pacha-
— Kto pan jest? — zapytano go r. 

zaciekawieniem. — I co pana tu spro
wadza? 

Młodzieniec na pierwsze pytanie nk: 
odpowiedział wcale, skłonił się tylko 
grzecznie: 

— Chcę tez wziąć udział w konkur
sie. 

Powiedział to z głosem zwyczaj
nym, odrobinę nawet uśmiechnięty, ale 
obecni poczuli, że przeszły Ich ciarki. 

— Weil. Start pan przed mikrofo
nem! 

Młodzieniec stanął — I odezwał się. 
na dany mu znak, najczystszą polszczy 
zna.: 

— Dzień dobry państwu!... 
To „Dzłert dobry państwu** roz

brzmiało w miljonle słuchawek ł głoś
ników, w całych Stanach. I wszyst
kich — jak się potem okazało — prze
niknął 

zimny dreszcz. 
Młodzieniec dostał pierwszą nagro

dę. Miał najstraszliwszy głos. 
Był to... egzekutor podatkowy! 

Amerykańska straż ogniowa. 
Dwaj Amerykanie wychwalali 

je miasta rodzinne. 
swo-

W Paryskiem biurze matryutonialnem. 
Nieśmiały W,k orek. 

Pr* 

Si 

Biuro agencji matrymonjalnej mie
ści się na pierwszem piętrze budynku 
na Polach Elizejskich. Wszystko Jest 
tutaj pomalowane na kolor jasny: bia
ły, szary 1 kremowy. Żadnego urzęd
nika płci męskiej. Jedynie sekretarki, 
których suknie są dostosowane do 
ścian, a ściany do umeblowania. Lokal 
ten przypomina sanatorjum dla rekon
walescentów, względnie klasztor. Gło
śnik roznosi melodję „Modlitwa dziewi
cy". Atmosfera przepojona jest przy
zwoitością i pruderją. 

Woźna: — Pozwolą państwo za 
mną... Poprowadzę do wicedyrektor-
ki. 

Za woźną rzędem I D Ą : pani Courte-
. z domu Trombinon, pan Courte-

tórzy siedzieli na ławce za patte. fabrykant szelek, i Wiktor — 
zawsze się wyśmiewali, że ja mam Amadeusz, I C H wspólny produkt. Przy-
brudną szyję. Od d~ ! 

pr*Ytrafi» 

ł s * ? M e ' * ! " t « » R T I L D X E na ostatniej Ojczulek jest wysoki, lecz poglądy ma 
^we.. ograniczone. Synalek wygląd ma kwiat 

a> i ka w pączku. 
(NaucTYeleł ^ k f e d a . _ Natura D A Ł Y Drzwi się otwierają, ukazuje się 
^ ^szys t k ' em do równowagi. Jefeli. wicedyrektorka w bieli, począwszy od 

dzieci — być zawsze uprzejmi i 
się aby codzień zrobić jakąś 

Yiemność starszym. Czy które z was 
"oraj zrobiło komuś starszemu ja-

przyjemność? 
k i *7 O tak' — odzywa się jedno z Jîei. — J a byłem wczoraj u cioci i 
l? e ia, te ciocia była bardzo szczęśliwa, 

poszedłem do domu! 

j Karolek opowiada: — Dawniej kole- patte, 
Z**- którzy siedzieli na ławce za nn rte 

ubrana Jest krzycząco. 

W y k ł a d ktoś na iedno oko 
źle widzi, 

A ? a to drugie widzi o wiele lepiej. Je" 
<C na iedno ucho źle słyszy, to 

n , # e jest czulsze od normalnego Czy 
kł° J C m 5 k t o z w a s i c s z c z e i a ^ " p r z v " 

" Podobny przytoczyć? 
S l Jeżeli ktoś ma jedna nogę krót-
™ to drugą ma o tyleż dłuższa... 

pantofli i pończoch, aż do Kołnierzyka 
i włosów. 

Wicedyrektorka: — Proszę usiać. 
— 'zwracając się do Wiktora): — Czy 
pan jest kandydatem do małżeństwa? 

Pani Courtepatte: — Wytłumaczę 
pani — nie idzie o to, że nic mamy kan 
•lydatki dla syna, lecz żadna nam się 
nie podoba. 

Pan Courtepatte: — Trzymamy sie 

stałych zasad: poślubiłem sweją żonę, 
jako pannę... 

Pani Courtepatte, (opuszczając o-
:zy): — Ja też poślubiłam męża, jako 
czystego młodzieńca... 

Wicedyrektorka (entuzjastycznie): 
— Państwo jesteście bajecznie dobra-
nem małżeństwem. 

Pani Courtepatte: — To te* idzie 
nam o to, aby przyszła synowa była 
dziewicą. 

Pan Courtepatte: — Tylko proszę 
nam nie polecać wdów. ani rozwódek, 
— to są zakały doby obecnej! 

Wicedyrektorka: — Proszę mi u-
fać. dziewiczość jest specjalnością na
szego domu, my nie trzymamy innego 
irtykułu. Lecz zaznaczam, że to dużo 
kosztuje... 

Pan Courtepatte (dumnie): — Nasz 
syn będzie jedynym spadkobiercą I w 
przyszłości stanie na czele 100 tysię
cy par szelek. 

Wicedyrektorka: — A co do posa
gu? Jakie są żądania? Uprzedzam pań 
stwa. żc im bardziej niewinna, tem 
rnniej posagu. 

Pani Courtepatte: — W moich cza
sach.... 

Wicedyrektorka: — No trudno, 
zmieniło się... XX wiek! 

Pan Courtepatte (zniecierpliwiony): 
— Zatem proszę pokazać nam wybór. 

Wicedyrektorka (otwierając al -
hum): — Oto Olga, półdziewica. 

Pan! Courtepatte (podkreślając): — 
Zndna półdziewica. niema mowy! 

Wicedyrektorka (pokazując na

wlec, Betty, trzy czwar-
sto tysięcy franków po-

stępną): — A 
te dziewica... 
S3gU. 

Pan Courtepatte: — Stanowczo wy 
majjam zupełnej dziewicy! 

Wicedyrektorka: — Proszę bar
dzo, jeżeli państwu ta się nie podoba, 
— oto jest Krystyna, 10 tysięcy... 

Pani Courtepatte: — Pani gwaran
tuje zo nią? 

Wicedyrektorka: — Zgodnie z fa
kturą, lecz mamy jeszcze lepszą. Co 
państwo powiedzą o Mary-Lei, extra-
dziewicy? 

Pan Courtepatte: — To jest najlep
szy artykuł? 

Wicedyrektorka: — Niema wątpli
wości, wychowała się wyłącznie na 
dziecinnej literaturze, z gwarancyjną 
pieczątką naszej agencji. 

Pan Courtepatte: — Ja ją biorę! 
Wicedyrektorka (zwracając się do 

. Wiktora): — Z pewnością podoba się 
•panu? 

Panł Courtepatte: — Synek nasz 
jest nieśmiały, jak jego matka. 

Wicedyrektorka: — Więc jak pan 
myśli — Mary-Lea? 

Wiktor (rumieniąc się): — Nie. 
Pan Courtepatte (zdziwiony): — Ja-

kto nie? 
Panł Courtepatte: — Mój najdroż

szy, nie chcesz bawić się z Mary-Lea 
v/ papę — mamę? 

Wiktor, — Nie, wolę tancerkę. 
Wicedyrektorka (wznosząc ręce 

do góry): — Tancerkę? 
Pan Courtepatte: — I dla czego tak, 

nieszczęśniku? 
Wiktor: — Dlatego, że... Jest łat

wiejsza do... do... zdobycia... 
J. K» 

— Żebyś pan widział naszą straż 
ogniową — mówił z zapałem Jeden. — 
Niedawno wybuchł u nas w głównej 
dzielnicy pożar. Zapewniam pana, że 
nie upłynęło trzy minuty. Jak straż 
ogniowa przyjechała i ogień ugasiła.. 
Było to wprost wspaniałe.. 

Ale drugi uśmiechnął się pobłażliwie 
i rzecze: 

— Drogi panie, to nic jeszcze. Wczo 
raj kiedy spieszyłem się na kolej, by 
łem świadkiem szczególnego wypad
ku. Oto na dachu naszego kościoła pra 
cowało 

dwóch blacharzy. 
Wtem jednemu z nich powinęła S I Ę noga 
i biedak począł zsuwać się z dachu... 
Było to straszne. Lecz jeden z widzów, 
nie tracąc przytomności, natychmiast 
zaalarmował straż polarną... 

Pierwszy Amerykanin kiwnął głową. 
— Wiem, wiem! Straż ogniowa przy 

jechała i w samą porę złapała blach > 
rza na płótno ratunkowe. I widzi pan 
to była właśnie nasza straż ognio 
wa... 

L I T O Ś Ć . 

Teraz już dosyć Pawle, dzieci już się 
zmęczyły. 



WICEK 1 WACEK 
na szerokim Świecie, 

Tramp: — Niech pan uważa, żeby pana, muflon zno-.vu Wujek Tom: — Patrzcie - no! Siady jakiegoś wielkiego 
ri:« nabrał! H a ! Ha ! stworzenia! Przysade ne tutaj i gdy jeleń będzie wracał tą 

Strażnik: — Zostań pan lepiej i zagraj pan z nami ścieżką, zastrzelę go. Ja im pokaże, tym durniom, co to znaczy 
partyjkę. Tom! 

Wujek Tom: — Śmiejcie sie ośle głowy, ale ia wam 
udowodnię, jak się poluje! 

Wicek: — Zasnął, chrapie za dziesięć koni! Pewni* 
mu się coś przyśn;ło, bo się głupio uśmiecha! 

Wacek: — Chodź cielaczku, chodź, dostaniesz jeszcze, 
iedna buteleczkę mleka! 

Wacek: — Spi jak zabity! 
Wicek: — Żebv go tylko ten klej utrzymał! 
Wacek: — Smakuje ci mleczko. co> 

Cielak: — Meeeł Meee! 
Wujk Tom: — Co s;c tu dzieje? Moja broda! 
Wacek: — Chcesz smoczka? To przyjdź! 

Wujek Tom: — Stój! Ty przeklęta bestio! Skad tak* 
wstrętny ogon na mojej pięknej brodzie! 

Wujek Tom: — Czekaj, czekaj, nie denerwuj się! 
Wacek: — Mogliśmy to sami wypić, zamiast ławać 

głupiemu cielakowi! 

Wicek: — Rzeczywiście, wspaniale smakuie. 
Wacek: — Patrz, co ten ci:lak z nim wyprawia. 
Wujek Tom: — Ratujcie, ta bestia mnie zamorduje! majcie! 

Ekonom: — Oddajcie mi cielaka 1 
Wujek Tom: — Już nie mogę! Moja broda! T rzy 

i 

Tramp: — Co to kapitanie, jeleni) 

Ekonom: — Ja was nauczę kraść moje cielętaI 
Wujek Tom: — Czy ja jestem t*mu winien? 
Ciocia Tekla: — Co tu sie dzieje? 
Tramp: — Może pani da trochę gorącej wody. 

Kłaczek: — To ci polowanie! 
Tramp: — Jeszcze chwileczkę, a dostanie pan swego 

fciclaka z powrotem. 
Wujek Tom: — Uważaj Tekluniu, bo sparzysz rai nos. 

Wujek Tom: — Teraz po raz ostatni, ide na polowanie-
A le skoro upoluje ie dwie hien}}, wówczas zawieszę strzelbę o* 
kołku,. 


